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Główny skład PATHEFONÓWĄ 
Grudziński i Berger, Kraków, Szewska 10. 
Wspaniałe nowe zdjęcia polskie. 


Nasz bilans w zaborze pruskim. 


(Ankieta ,,Świata”). 


Dom bankowy 
KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


Z współczuciem i niepokojem patrzy cała Polska na śmiertelne 
zapasy, jakie część narodu naszego, podległa pruskiemu bertu, toczy 
o zachowanie swego bytu. Pod ciosami, które raz po raz spadają na 
dzielnicę posnańską, załamaćby się mogła najbardziej uodporniona 
energia. Czy energia ta nie łamie się istotnie? Czy straty nasze nie 
przenoszą już dziś zysków, o których z radością i podziwem styszy- 
my? Jaki jest objektywny stan walczącego społeczeństwa i jaki duch, 
który je ożywia? Czy siły nasze słarczą na przetrwanie najwyrafi- 
nowańszego z ucisków? Te dręczące pytania wyjaśnić i prawdę sdo- 
być, prawdę, jakąkolwiek ona jest, chociażby miała być najsmutniej- 
szą —oto cel ankiety, przeprowadzonej na miejscu przez umyślnego de- 
legata naszego pisma. Szereg rozmów, słudyów i wrażeń, zebranych 
na przestrzeni od Sląska po ostatnie, północne kończyny polszczyzny, 
st, czem będzie 


RĘKAWICZKI skórkowe i wełniane zi- 
mowe. NOWOŚĆ ciepłe i praktyczne 
prawdziwe „Angory” poleca J. Jurczy- 
kowski Syn, Mazowiecka 2] 


Warszawska orkiestra Symfoniczna 
Wł. ks. Lubomirskiego. 


W piątek, dnia 19 Listopada 


WIELKI KONCERT SYMFONICZNY 
z udziałem JANA KUBELIKA. 


OTEFAN PORĘRSKI Kraków, Rynek 
I Gł. 32. poleca gry sportowe. 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 12bilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


Wielka Sala Filhnarm. Warsz. „The Luxgraph”. 
Codziennie wielki ;-gods. program złożony s pierw- 
szych nowości w M'avrszawie, Początek od g. 4 ppot. 
do rr w. Obrazy ilustruje orkiestra wybitnych mu- 
zyków 


A TURCZYŃSKI Jubiler w Warsza- 
. wie, ulica Czysta Ne 8. POLECA 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


estauracya HOTELU BRUHLOW- 
SKIEGO 
„VERSAILLES“ 


Aleja Ujazdowska. 


Warsz. Biuro Transportowe Domu Handlowego 


JUL. HERMAN 68 CO. 
Warszawa, Ś-to Krzyska j2,tel. 46-12, Oddziałw Ło- 
dzi, savs. fil. Tow. Ake Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmuje wysyła transporty za wta- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Zel., przy- 
stani Wołgi i kamy z dopływami, na Sybe ha- 
ukaz, do Azyi Środkowej, ovaz za granicę ekus 
racya transportów. Przec wanie łowarów we 
własnych składach. Ekspe a na kolei. Oabiór 

towarów z domów i koles własnemi furmankami, 


Składy na Meble 


„SYRENA” 


Krak. Przedm. 38 


P>. DROZDOWSKIE marcowe, ku- 
racyjne, sprzedaż wszędzie. 
(= 


t 


dostarczyć winien materyatu do oryentacyi, czem 
Wielkopolska w stosunku do reszty ojczyzny: prz 
słowiańskim, czy wiecznie plenną niwą polskiego ży 


rzygotowany na 
wrażenie, wobec 
którego na wo- 
dzyprzyjdzietrzy- 
mać nerwy, prze- 
jeżdżałem grani- 
cę poznańską. 
Wrażenie to nie 
chybiło. To wszy- 
stko, co sięw bie- 
gu lat przeżyło, patrząc zdala na 
pasowanie się Wielkopolski z prze- 
możnym dusicielem, ból, który nas 
dławił, obawy które nami miotały, 
cała gorycz bezsiły, która zatruwała 
życie nam, bezczynnym widzom 
poznańskiego dramatu, to wszystko 
w tej chwili wezbrało w sercu. Nad 
innemi uczuciami górował znany 
i tak zrozumiały u mieszkańców in- 
nych dzielnic Polski lęk przed oso- 
bistem, żywem zetknięciem się z zie- 
mią poznańską. Któż z nas na wi- 
dok olbrzymiej przewagi najpotęż- 
niejszego z państw nowoczesnych 
nad małem i bezbronnem społe- 
czeństwem, skazanem przez nie na 
zagładę, nie zapytywał w duszy, 
czy w warunkach podobnych mo- 
żliwy jest wogóle pomyślny koniec 
walki? Któż nie uczuwał trwogi 
przed samą próbą rozstrzygnięcia 
tego pytania? Kto raczej łudzić się 
nie pragnął, niż zajrzeć w oczy 
prawdzie, która mogłaby oznaczać 
koniec nadziei? To uczucie obawy 
przed prawdą staje się istną tortu- 
rą ducha, gdy, minąwszy kordon 


tym cmentarzem 
cia? 


graniczny, mamy twarzą w twarz 
stanąć wobec rzeczywistości, która 
istniała dla nas dotąd — tylko jako 
wyobrażenie. Teoretycznie znamy 
wszystko: i teren sprawy, i rozkład 
sil walczących, i stosunek strat do 
zysków. Lecz co powie życie samo, 
oglądane oko w oko? Co powie 
ziemia poznańska, której szeroki 
oddech za chwilę na sobie uczu- 
emy?.. 

Ziemia poznańska! 

Oto jest ona, oto, jak wzrok 
zasięgnie, ścielą się jej niebogate, 
a sztuką do rozkwitu doprowadzo- 
ne niwy! Mijamy wsie, zabudowane 
na sposób zachodni, które samym 
wyglądem swym mówią o dobro- 
bycie mieszkańców. Już nie sto- 
pień kultury, ale sam krajobraz wy- 
daje się innym, a przecież to ten 
sam kraj, ta sama natura ziemi, 
którą przed chwilą dopiero zosta: 
wiliśmy za sobą, przebywając gra- 
nicę. Lecz tam wiedzieliśmy, że 
okolice, przez które mknął pociąg, 
były nasze w najściślejszem zna 
czeniu, że polski pług zaorywał ni- 
wy i polski chłop siedział w cha- 
tach, po których oko błądziło. A tu- 
taj? Patrzę z okien wagonu, i nie 
wiem: jestże ten szmat ziemi, któ 
ry mijam, cząstką bogactwa moje- 
go narodu, czy zdobyczą wrogar 
Jaka mowa rozlega się w tych cha 
tach? Co kochają ci ludzie, którzy 
w nich żyją? Są oni moimi brać- 
mi, czy obcyini przybyszami, któ 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. łomów, jakie stuletnie rządy pru- 


W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


e J 


rzy pod skrzydłami potężnego rzą- 
du mają przekształcić odwieczny” 
charakter kraju? 

Jesteśmy u samego rdzenia 
sprawy. Sprawa ziemi uderza przy- 
bywającego w te strony, jako na- 
czelne zagadnienie życia zbiorowe- 
go, jako oś, około której wszystko 
wiruje. 


Ani w Królestwie, ani w Gali- 
cyi, rolnik nie zajmuje w życiu 
społecznem tego stanowiska domi- 
nującego, co tutaj. Tu wszyscy są, 
w mniejszym, lub większym stopniu, 
agraryuszami. W towarzystwach, 
złożonych z osób, uprawiających 
zawody wybitnie i zdecydowanie 
„miejskie“, wśród lekarzy, adwoka- 
tów, kupców, dziennikarzy, nawet 
wśród pań, można się spotkać z ży- 
wemi nieraz debatami na temat rol- 
nictwa, jego postępów i jego po- 
trzeb. Wzgląd na interesy rolne 
jest jednym z tych uprzywilejowa- 
nych, z któremi liczy się solidarnie 
cała różnolita opinia publiczna. Na 
ziemię patrzą tu świadomiej, niż 
gdziekolwiek, jako na naturalną 
i główną podstawę bytu narodowe- 
go, od niej czują się wszyscy za- 
wisłymi, jej wszystko się podpo- 
rządkowuje. Ziemia —to nie tylko 
najważniejszy, ale i najintensywniej- 
szy warsztat pracy społecznej w Księ- 
stwie. 

Nie od dawna jednak. Przez 
całe pokolenie  gospodarowano 
w Księstwie rutynicznie, nie uwzglę- 
dniając nowych zdobyczy techniki, 
które wytworzyły zmienione warun- 
ki gospodarcze. Za spóźnienie to 
drogo zapłaciliśmy. Pod nogami 
niezaradności i zacofania otworzyły 
się przepaście bankructw, które 
straszliwie przerzedziły nasze sze- 
regi i zubożyły nasz majątek naro- 
dowy. Znaczną część tego, co po- 
chłonęła kolonizacya, straciliśmy 
nie przez niedobór moralny, lecz 
ekonomiczny: przez lichą i nie wy- 
trzymującą rachunku gospodarkę. 
Lata 1886—1895 — to okres najdo- 
tkliwszych strat naszych. W na- 
stępnych latach dwunastu odbiliśmy 
straty te z nadwyżką, tak, żeobszar 
polski w Księstwie i w Prusiech za- 
chodnich jest w tej chwili nieco 
większy, niż w r. 1886. Własność 
polska w obu tych prowincyach wy- 
nosi półtora miliona hektarów. Po- 
mimo wszystkich szczerb i wy- 


skie poczyniły w naszym organi- 
zmie narodowym, znajduje się w rę- 
ku naszem poważna podstawa dla 
walki o zachowanie bytu. 

Jak przedstawia się ona jednak 
w praktyce? Jaka siła moralnai go- 
spodarcza kryje się za martwą cyfrą, 
określającą nasz stan posiadania? 

Po odpowiedź na te pytania 
zwróciłem się do najbardziej powo- 
łanego ze źródeł poznańskich: do 
d-ra Tadeusza Jackowskiego z Wron- 
czyna, prezesa Centralnego Towa- 
rzystwa gospodarczego dla Księstwa 
Poznańskiego. Obraz, który otrzy- 
małem, był pierwszą strugą sło- 
neczną, jaka spłynęła na mnie na 
ziemi poznańskiej, którą przekra- 
czałem z dręczącą obawą, czy praw- 
da, z jaką przyjdzie się zetknąć, nie 
należy do tych straszliwych prawd, 
co zabijają. 

Syn niezapomnianego patrona 
Kółek rolniczych, sam jeden z naj- 
wybitniej- 
szych, a dziś 
już dobrze za- 
służonych zie- 
mian w Księ- 
stwie, zaufa- 
niem współo- 
bywateli po- 
wołany na Czo- 
ło pierwszej 
instytucyi zie- 
miańskiej w 
kraju, prezes 
Jackowski wy- 
dałmi się wcie- 
leniem odrodzonej szlachty wielko- 
polskiej. Znakomity gospodarz, dla 
którego praca na roli jest nie tylko 
spełnianiem osobistego i społecznego 
obowiązku, ale także źródłem za- 
dowolenia głębokiego instynktu du- 
szy, jest jednocześnie człowiekiem 
wysokiej kultury umysłowej. Ofia- 
rowano mu katedrę na wydziale 
rolniczym Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. Nie przyjął tego zaszczyt- 
nego wezwania, pozostał tu, gdzie 
ludzi, umiejących pracować i two- 
rzyć, potrzeba więcej, niż gdziekol- 
wiek u nas. Jak umie pracować, 
świadczy fakt, iż, daleko mając do 
jesieni życia, podwoił, czy potroił 
majątek rodzinny. W rozmowie ry- 
suje się natura bogata i bujna, ze 
słów bije tężyzna, odpowiadająca 
czynom, jakaś krzepkość i dziel- 
ność, które się udzielają i napeł- 
niają otuchą. 

Zapytuję o stan obecny, o przy- 
szłość naszej wielkiej własności 
w Księstwie. Czy po stratach, po- 
niesionych w pierwszym okresie 
działania kolonizacyi, nie zaświtały 
dla niej dni lepszer Czy proces 
kurczenia się trwa jeszcze ciągle? 


Dr. Tadeusz Jackowski. 


„ Słyszę odpowiedź, pełną krze- 
piącego optymizmu: 

— Czy się cofamy? Przeciw- 
nie! Dorabiamy się. O przyszło- 
ści, jaka czeka naszą wielką wła- 
sność, absolutnie nie wątpimy i dziś 
właśnie więcej, niż kiedykolwiek, 
nie mamy ochoty zniknąć z po- 
wierzchni ziemi. Jeżeli zdarzają się 
sporadycznie straty, coraz rzadsze 
zresztą, to naogół jednak raczej 
rośniemy i nie mogę inaczej okre- 
ślić dzisiejszego naszego położenia, 
jak stwierdzając jego stan pomyśl- 
ny. Czasy pozbywania się ziemi 
minęły i typ „sprzedawczyka" znikł 
bezpowrotniez naszego życia. Znikł 
wraz z przyczynami, które go by- 
ły zrodziły. Lata, w których tra- 
ciliśmy ziemię, były to lata złych 
konjunktur i złej gospodarki. Ceny 
na ziemiopłody były nizkie, gospo- 
darka licha, ruiny przychodziły, ja- 
ko nieunikniona często konieczność, 
a nie było nikogo, coby podał rękę 
tym nieszczęśliwym, dla których je- 
dyne wyjście przedstawiało się, jako 
hańba sprzedaży kolonizacyi. Bo 
oprócz winnych byli i nieszczęśli- 
wi! Dla ocalenia ich nic nie zro- 
biliśmy. Ale to wszystko minęło, 
jak zły sen. Dziś wszystko zmie- 
niło się na korzyść. Na placu zo- 
stała generacya zdrowa, zahartowa- 
na, dzielna, umiejąca i chcąca pra- 
cować. Przyszły korzystne trakta- 
ty handlowe, ulepszyły się Środki 
komunikacyjne, wyrobił się u nas 
znakomity robotnik rolny, opano- 
waną została technika gospodarcza. 
„Gospodarstwo polskie“ jest dzisiaj 
synonimem gospodarstwa wzorowe- 
go. Umiemy dziś tyle, co sasi 
i brandeburczycy, a nie przesadzę 
z pewnością, gdy powiem, że prze- 
ciętny szlachcic z Księstwa umie 
więcej od przeciętnego tutejszego 
niemca-rolnika. 

Prezes Jackowski urywa. 

— Zastanawia to pana? Tym- 
czasem zjawisko ma bardzo proste 
przyczyny. Jeżeli niemiec-ziemianin 
ma, przypuśćmy, czterech Synów, 
to jednego z nich, najzdolniejsze- 
go, kieruje na urzędnika w służbie 
administracyjnej; drugiego, również 
zdolnego, na jurystę; trzeciego na 
oficera, a czwarty, najczęściej „sim- 
plex servus*, zostaje gospodarzem. 
Ten, chociażby gospodarował licho, 
ma zapewnioną rezerwę finansową 
w bogatym maryażu z panną ze 
sfer burżuazyjnych, które u nas nie 
istnieją, a dzieci jego przejdą zno- 
wu da capo to, co generacya po- 
przednia. U nas zjawisko takie 
istnieć nie może. U nas cała inte- 
ligencya ziemiańska zostaje w domu 
i na roli. Gdyby nawet nie chciała, 
to musi. Bo cóż zrobi innego? 
Urzędnikami być nie możemy. Gdy- 


bym chciał z moich synów porobić 
adwokatów, to każdy adwokat po- 
wie mi na tosłusznie:i ja także mam 
synów, których chcę widzieć na 
stanowiskach! Nie mamy zatem wy- 
boru i musimy wszyscy gospoda- 
rzyć. A ponieważ mam kilkoro 
dzieci, muszę gospodarzyć, tak, aby 
każdemu, ile możności, zostawić 
majątek. To rzecz niełatwa. Na 
pomoc niczyją, na przypadki, liczyć 
nie możemy, trzeba zatem uciecsię 
do jedynej dostępnej i niezawodnej 
rzeczy, do gospodarki intensywnej, 
wzorowej. Droga do niej prowa- 
dzi przez naukę, więc też uczymy 


Dawny typ mieszkania dla robotników rolnych 
w Księstwie 


się wszyscy, uczymy się pilnie isu- 
miennie. Nauka — to wielka nasza 
zdobycz ostatnich czasów. Każdy 
młody człowiek z naszej siery za- 
czyna od praktyki gospodarczej, 
potem odbywa fachowe siudya na 
uniwersytecie, potem praktykuje 
znowu, nie wahając się być płat- 
nym ekonomem w cudzym majątku, 
aż wreszcie osiada naswojem. Zie- 
mianin, któryby, nie będąc facho 
wym agronomemi, chciał u nas go- 
spodarzyć, naraziłby się na pośmie- 
wisko wszystkich. Na straży nauki 
rolnej stoi Centr. Tow. gospodar- 
cze, z trzynastu Towarzystwami fi- 
lialnemi, czynne od pół wieku. 
W ścislym związku z niem zostaje 
Towarzystwo urzędników gospodar- 
czych, które ma swoje systematycz- 
ne zebrania i wykłady iktóre urządza 
egzaminy dla pisarzy i ekonomów. 
Wreszcie jedna z niepoślednich 
przyczyn dobrobytu naszego rolni- 
ctwa, to fakt, iż posiadamy dosko- 
nałego robotnika rolnego, robotni- 
ka, który ma kulturę zachodnią, a sło- 
wiańską, patryarchalną łagodność... 

— | który jest również zorga- 
nizowany. Ta organizacya, to „Zwią- 
zek robotników katolicko-polskich*. 
Podobno „Związek* jest już dziś 
potęgą. Ale czy zgodną z intere- 
sami wielkiej własności? 

Tak, potęgą. Towarzystwa 
robotnicze na wsi istnieją stosun- 
kowo od niedawna, bo powołał je 
do życia ks. arc. Stablewski, a li- 
czą dziś około 30,000 członków. 

— To  organizacya ekono. 
miczna? 

Nie. Towarzystwa mają cha- 


rakter kościelny, umoralniający, ale 
nieobce są im także kwestye ży 
ciowe. Rozmiary przybrały ogrom- 
ne, istnieją w każdej parafii; na 
czele Towarzystwa stoi wszędzie ro- 
botnik, patronem jest ksiądz. Sta- 
łym łącznikiem wszystkich jest pi- 
smo „Robotnik“, które stara się tę 
liczną u nas warstwę oświecić, a za- 
ufanie jej zdobywa, stając w całym 
szeregu Spraw szczerze i nieobłu- 
dnie po jej stronie. 
A ziemiaństwo? 

— Upatrujemy w tej organiza- 
cyi czynnik pożądany, korzystny 
zarówno dla nas, jak dla naszych 
robotników. Pragnąc współdziałać 
z nią, utworzyliśmy w łonie Towa- 
rzystwa gospodarczego „wydział ro- 
botniczy”, który te same podjął za- 
dania. Sprawa przedstawia się ja- 
sno. Dla rolnictwa naszego odpływ 
robotnika rolnego do miast przed- 
stawiałby poważne niebezpieczeń: 
stwo. Musimy go więc za każdą 


Dzisiejszy typ mieszkania dla robotników 
rolnych w Księstwie. 


cenę zatrzymać. I zatrzymujemy go 
systematyczną poprawą bytu, za- 
trzymujemy go, dając mu ten sam 
dobrobyt, jakiby znalazł na Zacho- 
dzie, dając mu sprawiedliwą zapła- 
tę, porządne mieszkanie, godziwą 
rozrywkę. W naszym „wydziale 
robotniczym“ mówimy szlachcie: 
pamiętajcie, że wydatnie pracować 
może tylko człowiek zadowolony, 
że wzrost pretensyi robotnika jest 
zjawiskiem nieuniknionem i że, za- 
spakajając je, stawiacie tamę zapo- 
biegawczą przeciw wtargnięciu do 
nas kwestyi socyalnej,  Równocze- 
śnie osiągamy rzecz inną: Przy- 
wiązując naszych ludzi do siebie, 
obywając się, ile możności, bez 
najemnych sił sezonowych, stwa- 
rzamy tu w kraju typ obywatela- 
robotnika, zrosłego z ziemią. Ro- 
botnika zaś uczymy po prostu liczyć. 
O ile dobrze rachuje, musi dojść 
do wniosku, że pozycya jego nie 
jest ani o włos gorszą od tej, jaką- 
by mógł mieć w mieście. 

Dochody z ziemi podniosły się 
u nas tak znakomicie, że wyprze- 
dziliśmy wiele krajów zachodnich 
o starej kulturze rolnej. Jeżeli po- 
wiem, że z dochodów z roli kupu- 
je się dziś u nas majątki, to okre- 
śli to położenie nasze dokładniej, 


GI 


niż wszelkie cyfry. A jeśli się znaj- 
dą wśród nas zachwiani ekonomicz- 
nie, tacy, którym, z różnych przy- 
czyn, mogłaby zagrozić ruina, to 
los ich nie jest już tak beznadziej- 
ny dziś, jak był przed laty. Mamy 
instytucyę, która za cel wzięła so- 
bie ratować od zagłady zachwia- 
nych. To „Związek ziemian“. Za- 
grożone majątki bierze Związek we 
własny zarząd i przez odpowiednie 
wkłady i regulacyę interesów do- 
prowadza je do normalnego stanu, 
Rolę opiekuna-zarządcy spełnia 
Związek także wobec małoletnich 
i wdów. W tej chwili ma w admi- 
nistracyi kilkanaście majątków. Zwią- 
zek nasz jest pierwszą tego rodzaju 
instytucyą na świecie, co w znanej 
swej publikacyi zaznaczył też prof. 
Bernbard, podnosząc zarazem, że 
od czasu jego powstania (1900) 
obrona wielkiej własności w Księ- 
stwie stała się znacznie wytrwalszą 
i skuteczniejszą. 
P. Jackowski mówił dalej: 

Powiem panu teraz o na- 
szych małych gospodarzach wiej- 
skich. Do niedawna jeszcze nasz 
gospodarz nie stał nic wyżej od 
chłopa w Królestwie. Dziś? Do- 
brobyt wśród włościan jest ogólny; 
uprawa roli dobra i coraz lepsza, 
melioracye w dużej części przepro- 


Dom gospodarza wJagodniep.Pobiedziskami. 


wadzone, stan inwentarza zadawal- 
niający, maszyny rolnicze i nawo- 
zy sztuczne w powszechnem uży- 
ciu, duch kooperacyjny wspaniale 
rozbudzony, poziom moralny wy- 
soki. 

Jak się ta przemiana dokonała?.. 

— Podwalinę rzuciły pod nią 
nasze Kółka rolnicze. Z początku 
sprawa nie była łatwa. W ludzie 
istniało niedowierzanie do warstw 
wyższych, podsycane w szkole opo- 
wiadaniami o strasznych polskich 
czasach. Z czasem ta lodowa po- 
włoka nieuiności pękła. Włościanin 
nasz miał zbyt wiele sposobności 
przekonać się, że szlachcic bezin- 
teresownie dobrze mu życzy, a prze- 
świadczenie to stało się silnym wę- 
złem, który połączył obie warstwy. 
Kółka rolnicze, które właśnie szlach- 
cic (Maksymilian Jackowski) dopro- 
wadził do obecnego rozkwitu, roz- 


siane w liczbie czterystu na obsza- 
rze Księstwa, skupiają około 16,000 
włościaństwa uświadomionego, go- 
spodarnego, pojmującego poważnie 
swe obowiązki, Ich wpływ kształ- 
cący jest ogromny. Zdziwiłby się 
pan może, gdyby pan usłyszał, jak 
nasi gospodarze znakomicie roz- 
prawiają na swoich zebraniach ... 
o chemii rolniczej. Ale Kółka—to 
nie wszystko. Włościanin nabywa 
w nich wiadomości o różnych ulep- 
szeniach, któreby chciał u siebie 
wprowadzić. Jeśli nie jest sam do- 
statecznie zasobny, jeśli jest na do- 
robku, potrzebuje kredytu, i tego 
dostarcza mu na dogodnych warun- 
kach któryś z naszych licznych 
i znakomicie prosperujących ban- 
ków ludowych. Z kolei chce sprze- 
dać swój produkt. Dawniej czynił 
to za pośrednictwem żyda w mia- 
steczku i sprzedawał źle. Obecnie 
kilkadziesiąt spółek, zwanych „,Rol- 
nikami', skupuje od niego zboże, 
płacąc więcej, niż żydzi. Ma więc 
gospodarz nasz naukę, kredyt, ko- 
rzystny zbyt produktów. Gdy przyj- 
dzie mu ochota kupić ziemię, ma in- 
stytucye parcelacyjne. 

— Lecz ustawa osadnicza pod- 
cięła ich działalność. 

— Prawda, nie możemy two- 
rzyć nowych osad, które zresztą 
wymagały ogromnych wpłat na 
szkołę, kościół, drogi, a i poza tem 
nastręczały mnóstwo trudności, ale 
parcelacya t. zw. sąsiedzka jest do- 
puszczalna i odbywa się. Nakoniec: 
głód ziemi jest tak żywiołowy, że 
w tej, czy innej formie znajdzie dla 
siebie zaspokojenie. Nie mogąc 
inaczej, kupuje chłop nasz od niem- 
ca, dla którego posiadanie ziemi 
nie jest tak elementarną potrzebą. 
To kwestya ceny. Chłop polski 
przepłaci, a kupi. 

-- Więc ogólny bilans po- 
myślny? 

— Jak pan widzi! Czego nasze 
społeczeństwo zupełnie jest pozba- 
wione, to pesymizmu. Myśmy tu 
ani na chwilę nie zwątpili. W przy- 
szłość patrzymy spokojnie, bez trwo- 
gi. Czujemy się całością żywotną, 
silną, zdolną do przetrwania wszyst- 
kiego. A jeśli nie bierzemy udziału 
w najwyższych dziedzinach twór- 
czości, jeśli muzy u nas milczą, 
musi to nam być wybaczone. Stoi- 
my w samym ogniu walki!.. I jesz- 
cze jedno. Różnemi drogami szły 
u nas wyobrażenia o obowiązku 
narodowym. Niegdyś myśleliśmy 
o powstaniach trwało to całe po- 
kolenia, a rola nasza leżała odło- 
giem. Potem na lata całe skiero- 
waliśmy uwagę i energię na drogę 
walk parlamentarnych—a ziemi nie 
było komu uprawiać. Dopiero Bis- 
mark nas ocucił! Dzięki jemu 


zwróciliśmy się do tego głównego, 
a zaniedbanego warsztatu pracy na- 
rodowej. Dziś, świadomi swych za 
dań, krzepcy solidarnym i braters- 
kim stosunkiem, jaki nas łączy z lu- 
dem, czujemy się na dobrej, jedynie 
dobrej drodze, a mamy wszystkie 
dane ufać, że synowie nasi nie tyl- 
ko nie zmarnują owoców naszej pra- 
cy, ale je rozwiną i pomnożą! 


Zostaje jednak coś, co nad ja- 
snym tym obrazem unosi się, jak 
chmura gromowa. To widmo wy- 
właszczenia. Dla człowieka, przy- 
bywającego z kraju, który posiada 
rząd cywilizowany, jest wprost nie 
do pojęcia, jak można żyć i pra- 
cować w stosunkach, którym bra- 
kuje najkardynalniejszej podstawy 
wszelkiego rozwoju-- pewności po: 
siadanego mienia, w atmosferze, 
w której każdej chwili może być 
spełniony najbrutalniejszy z gwał- 
tów—wygnanie z własnego kawałka 
ziemi. 

Jednakże jest to możliwe! Je- 
dnakże ludzie żyją i pracują. nie 
wiedząc, czy plonów z dziś doko- 
nanego zasiewu nie będzie zbierała 
ręka wroga! 

W kilka dni po rozmowie 
z prezesem Jackowskim miałem 
sposobność w kołach ziemiańskich 
mówić o wywłaszczeniu. Trudno 
wyrazić to uczucie męki, z jakiem 
wśród potocznej rozmowy przycho- 
dziło dotknąć się przedmiotu, któ- 
rego samo nazwanie po imieniu 
zdawało się być trąceniem świeżej, 
krwawiącej rany. Stało się jednak 
coś nieoczekiwanego. Temat został 
podjęty bez śladu nerwowego pod- 
niecenia, z tym przedziwnym spo- 
kojem, który tyle razy jeszcze w cią- 
gu dwumiesięcznego objazdu po 
zieniiach zachodniej Polski miałem 
spotkać u przedstawicieli tamtej- 
szego społeczeństwa. 

Jeden z wybitnych obywateli 
Księstwa, zapytany przeze mnie, 
mówił: 

— Ustawa o wywłaszczeniu 
bynajmniej nie wytrąciła nas z ró- 
wnowagi. Wrażenie było silne, lecz 
do poddawania się wrażeniom my- 
śmy tu nie nawykli. Skoro idea 
gwałtu została ulegalizowana, zo- 
stawało już tylko liczyć się z do- 
konanym faktem i ustalić środki 
możliwej obrony To się też stało 
bez zwłoki. Solidarna opinia zie- 
miaństwa zgodziła się na następu- 
jący, nader prosty tok obronnego 
postępowania na wypadek, gdyby 
ustawa miała wejść w życie: Niko- 
mu nie wolno pod żadnym pozo- 
rem ustąpić z ziemi dobrowolnie — 
musi być z niej wyrzucony, wy- 
czerpawszy wszystkie środki praw- 
ne, jakie stoją do dyspozycyi. W tym 


celu dotknięty wywłaszczeniem ma 
przez wszelkie instancye przepro- 
wadzić proces, którego koszt wspól- 
nie pokryje całe ziemiaństwo. Wy- 
właszczonemu nie wolno pod żad: 
nym warunkiem opuszczać kraju. 
Wyrzucony z jednego majątku, ma 
natychmiast nabyć inny, korzysta- 
jąc z obfitej podaży niemieckiej. 
Ktoby wyłamał się z tej zasady, 
będzie traktowany, jako sprzedaw- 
czyk i jak wróg narodu. Oto 
i wszystko. Jak pan widzi, nie 
ustąpimy stąd. Zostaniemy. 


Byłem potem na wsi. 

Byłem w pięknej Turwi, skąd 
przed laty osiemdziesięciu rozcho- 
dziły się po Księstwie pierwsze pro- 
mienie wiedzy rolniczej i gdzie 
pierwszy postępowy rolnik wielko- 
polski, generał Chłapowski, wy- 
kształcony na znakomitych wzorach 
angielskich, przykładem i oddzia- 
ływaniem tępił przesąd, jakoby go- 
spodarstwo nie wymagało nauki. 
Dziś Turew przestała być wyjąt- 
kiem, przestała od dawna Na cmen- 
tarzu wiejskim przy poblizkim ko- 
ściele śpią prochy generała, a do- 
koła, dalej. niż wzrok ogarnie, tak 
daleko, jak myśl poleci, kwitnie 
wspaniała i bujna kultura polskiego 
rolnictwa! Oglądałem znakomite 
gospodarstwa wielkopańskie i wzo- 
rowe gospodarstwa szlachty — rolę, 
budynki, inwentarze. A potem prze- 
konałem się o trafności słów Sta- 
szyca, że „nie odmieni się nasz 
chłop, dopóki się szlachcic nie od- 
mieni“. Odmiana odbyła się od 
szczytów ku dołowi. Widziałem 
zagrody włościan poznańskich, gdzie 
nieznany w innych dzielnicach Pol- 
ski dobytek pokazywano mi, jak 
rzecz zwyczajną. Gościłem w cha- 
tach mniej i więcej zasobnych go- 
spodarzy, a raczej w domach, ob- 
szernych, czystych, widnych, świad- 
czących każdym szczegółem 0 wy- 
sokiej stopie życiowej, w domach, 
gdzie gazeta bywa codziennym go- 
ściem, a książka potrzebą. Codzien- 
na, mrówcza praca, znaczona mo- 
ralnemi i materyalnemi zdobyczami, 
idzie tak dziwnie spokojnym try- 
bem, jakby nie było wielkiego pań- 
stwa, które całą potęgą swą napie- 
ra na zagładę wsi wielkopolskiej. 
I mogłem teraz do syta napatrzyć 
się głęboko w ziemię wrosłej a sze- 
roko rozlanej polszczyźnie tej wsi, 
której niewprawne oko nie umiało 
z okien wagonu rozeznać. 

A. Chołoniewski. 


Rysunek oryginalny Antoniego Kamieńskiego. 


Ponure arcydzieto Poego, w którem kruk, jako słowieszcze znamię, ukazuje Kruk”. 
się rospacznej wyobraźni, swojem strasznem krakaniem „Never“ (Nigdy“) tłumiąc za, ło 
wolę życia i wszystkie jej porywy, znalazło godnego ilustratora o pokrewnej duchowej (Pamięci Edgara Poe'go). 
nucie w osobie znakomitego ryscwnika, Antoniego Kamieńskiego. 


Wskrzeszona sława. 


Aleksander Orłowski. 

Poszukiwany dziś i hojnie płacony 
na rynkach artystycznych całego świa- 
ta, pierwszy (odliczając spolszczonega 
francuza Norblina) polski malarz-realista, 
arcytyp swojej epoki, wielki artysta- 
awanturnik, Aleksander Orłowski, za- 
czyna właśnie sto lat temu przeżywać 
okres największych swoich powodzeń. 
Za życia wypija całkowicie, aż do dna, 
czarę osobistego szczęścia. Jest sław- 
nym, cenionym, rozchwytywanym, ma 
niesłychany dar kaptowania sobie lu- 
dzi, wiedzie mu się wszystko, czego 
się tknie, fortuna nie skąpi mu za- 
szczytów, ani pieniędzy. Po rychłym 
zgonie przygasa imię Orłowskiego. 
W szczególności—przygasa w Polsce. 
Przez kilkadziesiąt lat zajmują się nim 
tylko nieliczni znawcy, zbieracze i hi- 
storycy sztuki. Ogół, nawet wykształ 
cony, wie o nim mało. ycie narodu, 
wytężone w innym kierunku, łamiące 
się raz po raz w politycznych kata- 
strofach, odwraca się na długo od za: 
dań i od rozkoszy sztuki, którą jesz- 
cze Klaczko poczytuje za zbytek, za 
roślinę sztuczną, pozbawioną przy- 
szłości na gruncie polskim. Orłowski- 
kosmopolita, „polak petersburski", zda- 
je się mieć mniej od kogokolwiek wa- 
runków do trwania w pamięci społe- 
czeństwa. Nawet okres, który otwiera 
geniusz Matejki, podnosząc malarstwo 
jednym potężnym rzutem do wyżyn, 
na których królowała już wielka polska 
poezya, nie przywraca Orłowskiego do 
należnej mu rangi. Czyni to dopiero 
czas ostatni, wymierzając Orłowskiemu 
pełną sprawiedliwość. Zainteresowanie 
twórczością tego fenomenalnego ar- 
tysty-samouka rośnie coraz więcej, 
i wiemy dziś, że posiadamy w nim 
zjawisko wszechświatowego znaczenia, 
twórcę, którego dzieła wytrzymają 
każdą próbę czasu. Szczególne losy 


Orłowskiego, wynikłe z politycznego 
położenia kraju, sprawiły, że dzieł tych 
należy dziś szukać przedewszystkiem 
w Rosyi. 


Część ich wykupili zbiera- 


Z nieznanych prac Aleks. Orłowskiego. 
Ze zbiorów Maryi hr. Rzyszczewskiej. 


cze i muzea angielskie. 
zostało w Polsce, w 
watnych. 


O twórczości Orłowskiego zade- 
cydowała, po za indywidualnością je- 
go, poza wrodzonym popędem, epo- 
ka, w której żył. Anarchizm moralny 
wieku oświecenia, właściwy najwyż- 
szym warstwom społeczeństwa, udzie- 
lił się dziwnie temu synowi siedlec- 
kiego karczmarza. Orłowski jest scep- 
tykiem taniego gatunku, sceptykiem 
do szpiku kości. Nie ma ideału, oby- 
wa się wybornie bez religii, posiada 
wobec wszelkich zjawisk życiowych 
silnie zaznaczony zmysł krytyczny, 
który przechodzi w niepowściągliwą 
chętkę drwienia i szydzenia. Te ce- 
chy sprzyjają rozwinięciu wrodzonego 
już i wybitnego daru obserwacyi. Jako 
obserwator, jest Orłowski mistrzem. 


Wiele jeszcze 
zbiorach pry- 


Zajmuje go wszystko, co charaktery- 
styczne, w czem objawia się odchyle- 
nie od martwego szablonu: ciekawy 


„Z nieznanych prac Aleks. Orłowskiego. 
Ze zbiorów Maryi hr. Rzyszczewskiej, 

ruch, wyraz twarzy, typ, scena. Lubi 
patrzeć na natężenie muskułów, na 
niezwykłą grę fizyognomii, na gest 
śmiały i ciekawy—i wszystko to umie 
notować żywo, wiernie i z. wprawą. 
Przenikliwem okiem dostrzega śmie- 
szności swoich współczesnych, a zwłasz- 
cza typów ginącego świata szlachec- 
czyzny. Tu do świetnego wyrazu do- 
łącza się ciętość wielka  karykatu- 
ry. Ofiarą jej pada mnich opasły, 
staroświecka figura kontuszowa, ale 
także komiczny elegant nowomodny. 
Po Norblinie pierwszy Orłowski ry- 
suje życie potoczne, codzienne, „schwy- 
tane na gorącym uczynku“, takie, ja- 
kie się widzi dokoła w jego prozie 
i obnażeniu. Motłoch uliczny jest mu 
równie dobry, jak żołnierska wesoła 
uuszcza. Wymuszona, nieszczera, skom- 
ponowana poza rokokowa ginie— miej- 
sce jej zajmuje czysty realizm, a ar- 
tysta staje się źródłowym biografem 
swego czasu, którego oblicze przeka- 


„Z nieznanych prac Aleks. Orłowskiego. 
Że zbiorów Mavyi hr. Rzyszczewsktej. 
zuje nam w bezpośrednich, autenty- 
cznych dokumentach. Lecz zawa- 
dyacka, niespokojna natura Orłowskie- 
go rwie naprzód. Ciasno jej w ra- 
mach, w jakie ją loswtłoczył. Pocią- 
gają ją awanturnicze postacie kozaków, 
arabów, niewidzianych nigdy jeźdźców 
egzotycznych—i wszystkie te figury 
rzuca Orłowski na papier, zużytkowu- 
jąc całe swe bogate już doświadczenie 
na polu obserwacyi ruchu. 
Życie tego człowieka brzmi też tro- 
chę, jak opowieść fantastyczna. 
Urodzony 1777 r., wychowuje się 
w ojcowskiej oberży w Siedlcach, na 


której ścianach, jako mały chłopak, 
kreśli pierwsze swe rysunki. „Odkry- 
wa* go popasem w karczmie zatrzy- 


mująca się księżna generałowa Czar- 
toryska, zabiera z sobą do Warszawy 
i oddaje na naukę do głośnego Jean 
Pierre de la Gourdain Norblina. Nor- 
blin jest pierwszym malarzem w Pol- 
sce, który rutyniczną i szablonową 
kompozycyę, mającą na celu klasyczny 
„wdzięk* układu, zastępuje obserwacyą 
natury, szczerością i dążeniem do 
prawdy. Tego uczy się od niego Or- 
łowski. Uczy się krótko i nieporząd- 
nie. Ogromna łatwość tworzenia umoż- 
liwia mu szybkie postępy, ale zara- 
zem utrudnia prawidłowy tok edukacyj, 
gdyż uczeń rwie się zawcześnie do 
samodzielności. Zresztą Orłowski w ni- 
czem nie może długo wytrwać. Go- 
rąca, niespokojna, żądna przygód krew 


Z nieznanych prac Aleks. Orłowskiego. 
Że zbiorów Maryi hr. Rzyszczewskiej. 


tętni w jego żyłach. Szesnastoletni 
wyrostek zaciąga się do wojska naro- 
dowego, bije się i rysuje w obozie 
typy i sceny wojskowe, wreszcie, ran- 
ny w potyczce, piechotą wlecze stę do 
Warszawy, utyka po drodze w gospo- 
dzie za rogatkami wolskiemi, wylizuje 
się z ran i hula bez opamiętania, za- 
dłużając się na prawo i lewo. Wycią- 
ga go z nieprzystojnej kompanii Nor- 
blin i zatrudnia przy robotach w nie- 
borowskiej Arkadyi, ale Orłowskiemu 
przykrzy się rychło porządne życie 
i chyłkiem umyka z Nieborowa, aby 
przystać do cyrku włocha Chiariniego. 
Jako linoskoczek, włóczy się po mia- 
steczkach mazowieckich i smakuje so- 
bie w nowem awanturniczem życiu, 
którego wspomnienie wskrzesi kiedyś 
w wesołej akwareli, gdzie konno, jako 
arlekin z ogromnym bębnem, zwołuje 
gawiedź na przedstawienie. Znowu 
go stąd Norblin wyciąga. Teraz for- 
tuna ma się do Orłowskiego uśmiech- 
nąć. Poznaje go ks. Józef Poniatow- 
ski i, oceniając jego talent i zalety to- 
warzyskie, wyznacza mu dukata dzien- 
nie na utrzymanie. Orłowski bywa 
„pod blachą“, rysuje ucieszne karyka- 
tury, pije i bawi się. Ale lekkomyśl- 
nemu i rozrzutnemu artyście nie wy- 
starcza dukat ks. Józefa. Dłuży mu 
się przytem na jednem miejscu. Wr. 
1802 opuszcza z handlarzem rycin 
Fiettim Warszawę i udaje się do Pe- 
tersburga szukać szczęścia i wrażeń. 
Tutaj osiedla się wreszcie na stałe. 
Znajduje pozycyę, sławę, dostatek. 
Talent jego dochodzi do pełni roz- 
woju. 

Chociaż w ciągu trzydziestu lat 
pobytu nad Newą nigdy nie zdołał 
przyswoić sobie należycie rosyjskiego 
języka, Orłowski szybko się tu zaakli- 
matyzował, zyskał możną  klientelę 
i porastał w pierze. Narwańcem po- 
został zawsze, czego dowodem mał- 
żeństwo z właścicielką ' menażeryi 
i skandaliczny koniec tego maryażu. 
Już pierwszy jego krok w Petersburgu 
jest szczęśliwy. Maluje (za protekcyą 
możnych polaków) portret w. ks. Kon- 
stantego—w zamian za to, prócz ho- 
noraryum, otrzymuje pracownię i mie- 
szkaniew Pałacu Marmurowym. Wielki 
książę zajmuje się żywo jego losami, 
ujęty nie tylko talentem, ale i tym 
dziwnym czarem osobistym, jaki Or- 
łowski roztaczał. Młody malarz jest 
rozrywany przez salony petersburskie. 
Bywa także w polskich towarzystwach, 
przyjaźni się z Mickiewiczem, któremu 
komponuje ilustracye do improwizo- 
wanego „Samuela Zborowskiego“. 
Tworzy ogromnie dużo. Poznawszy 
życie rosyjskie, rysuje pysznych „mu- 
żyków“, pojazdy, konie, sceny rodza- 
jowe, typy. Obok tego liczne portre- 
ty, karykatury, pejzaże, kompozycye 
biblijne, postacie i sceny fantastyczne. 
Rozmaitości tematów dorównywa zdu- 
miewająca rozmaitość środków tech- 
nicznych: ołówek, kredka, tusz, węgiel, 
pióro, pastel, akwarela, farba olejna, 
wreszcie litografia, którą pierwszy 
wprowadza do Rosyi. Blizki Wschód 
nęci Orłowskiego swą egzotycznością, 
zwłaszcza półdzicy jeźdźcy, czerkiesi, 
baszkirzy, kozacy, których widzi w Pe- 
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Aleks. Orłowski (4-ty. licząc od lewej strony) 


tersburgu i rysuje z ogromnem upo- 
dobaniem. Zgodnie z romantycznym 
patosem i skłonnością do przesady, 
tak właściwą tym czasom, posuwa 
swój zachwyt dla Oryentu aż do ubie- 
rania się w turbany i burnusy wschod- 
nie i podpisywania się na obrazach 
arabskiem pismem. Gromadzi też cen- 
ną kolekcyę broni wschodniej, którą 
odprzedaje cesarzowi Mikołajowi. Jest 
również zbieraczem porcelany. Jako 
malarz, komponuje na zamówienie w. 
ks. Konstantego mundury dla wojska 
polskiego. 

Syt sławy i powodzenia, umiera 
Orłowski w Petersburgu w r. 1832. 

Spadek artystyczny zostawił ol- 
brzymi: obliczają go na kilka tysięcy 
obrazów i rysunków, z których wiele 
zaginęło. Znaczna część ich wykupiona 
została do Anglii, gdzie dotychczas 
Orłowski jest bardzo poszukiwany 
przez publiczne i prywatne galerye; 
główny zrąb znajduje się w muzeum 
Aleksandra III w Petersburgu i w ga- 
leryi Rumiancowych w Moskwie, naj- 
więcej jednak kryje się w zbiorach 
prywatnych—w Rosyi: u Naryszkinów, 
Bachmetiewów, Gasperów i t. d., w Pol- 
sce: u hr. A. Potockiego, ks. A. Ra- 
dziwiłła, pp. Wendorfa i Rastawieckie- 
go. Nieznana piękna kolekcya rzeczy 
Orłowskiego, pochodzących z najlep- 
szych jego lat petersburskich 1806— 
1815 i nabytych od artysty przez mar- 
szałka włodzimirskiego, hr. Jana Cho- 
łoniewskiego, znajduje się w posiada- 
niu hr. Maryi Rzyszczewskiej w Ry- 
domlu na Wołyniu. Kilka z tych py- 
sznych prac zamieszczamy po raz 
pierwszy w reprodukcyi. Muzea nasze 
nie mają bodaj wcale dzieł tego świet- 
nego, oryginalnego artysty, którego 
znaczenie dla sztuki polskiej dopiero 
dziś zostało w całej pełni ocenione. 
Kraków, Clarus. 


Aleksander Orłowski w gronie 
przyjaciół warszawskich. 


Rysunek ów, dziś niewiadomo gdzie 
się w oryginale znajdujący, narysowany 
przez niezapomnianego Orłowskiego pod- 
czas jednej z przyjacielskich pogawędek 
i uczt w domu Karolego, przedstawia: 

1). Józefa Krystyana Karolego, który 
żył w Warszwie do r. 1835, pobudował 


w gronie przyjaciół (rok w przybliż. 1800). 


Długa, Podwal 
z osobliwości 


dom w Warszawie (ul. 
i Wązka), będący jedną 
miasta; był kapitanem fizylierów gwar- 
dyi narodowej 3-ciej kompanii drugiego 
batalionu, mianowanym przez ks. Józefa 
Poniatowskiego; żył w przyjaźni z wy- 
bitnieiszymi ludźmi sztuki i nauki. 2) Ka- 
rola Grólla, ur. w Warszawie 1770 r. i 
zmarłego tamże 1857, słynnego rysowni- 
ka, miniaturzystę i wynalazcę, ucznia D. 
Chodowieckiego, członka Akademii Nauk, 
syna znanego księgarza J. K. M-ci. 3) Ma- 
narellego, głośnego profesora śpiewu i gry 
na gitarze w Warszawie. 4) Aleksandra Or- 
łowskiego, słynnego rysownika i malarza 
polskiego, autora tego rysunku. 5) I. P. Bac- 
ciagalupiego, drukarza i założyciela lote- 
ryi liczbowej w Warszawie. 6) Bartłomieja 
Folino, kapitana artyleryi i profesora w szko- 
le artyleryi i inżynieryi, również kartogra- 
fa i malarza; pisalio nim Rastawiecki i J. I. 
Kraszewski. 7) Kaź. Wojniakowskiego, ma- 
larza, ucznia Bacciarellego. 8) Itara. budow- 
niczego, włocha z pochodzenia, o którego 
pracach pisali po polsku: J. I. Kraszewski i po 
włosku J. Ciampi.— Rysunek Orłowskiego 
podany przez nas, był reprodukowany wr. 
1892 w krakowskich „Wiadomościach nu niz- 
matyczno-archeologicznych*, z uwagą, iż 
należy do nejudatniejszych rysunków od- 
ręcznych sławnego Orłowskiego. Podaje- 
my go z nadmienieniem, iż wyjaśniliśmy 
źródłowo przyczynę jego powstania, oraz 
skreśliliśmy krótko, możliwie wiernie, cha- 
rakter osób, na nim podanych. Orłowski, 
rysując osoby. umieścił pod niemi charakte- 
rystyczne przedmioty i narzędzia, tyczące 
się ich ulubionych zajęć. W. Kar. 


Eros w winie. 


(Przekład z Anakreonta). 


Erosa w letnią porę 
Znalazłem w róż krzewinie, 
Więc za skrzydełka biorę 

I topię chłopca w winie. 


Ty nie dziw się, drużynol 
Wszak słodka winna rosa... 
Połknąłem z czary wino, 

A z winem wraz Erosa. 


| odtąd śnię daremnie... 
Nic z pęt mnie nie wybawi 
Bo Eros żyje we mnie 
| skrzydłem serce krwawi... 
Jan Pietrzycki. 


Prof. Józef Kallenbach, według portretu St. 
Lenca. 


Nowy Mickiewicz. 


Przed niespełna rokiem rozeszła 
się wieść, że odnalazło się na Litwie 
archiwum Filomatów wileńskich, że 
wyjść ma wkrótce na jaw spuścizna 
literacka i obraz wierny działalności 
tych, których spuścizna ideowa żyje 
j coraz to nowym ogniem się zapala. 
Filomaci! Jedno z tych zjawisk prze- 
szłości, które mają rysy wykute w mar- 
murze posągu; w ten posąg wpatrzo- 
ne niejedno wzrosło i niejedno wy- 
chowało się pokolenie... 


Więc w poruszeniu czekano. Bo 
słowo, które od Filomatów wyjść mia- 
ło, słowo żywe, dotąd nie słyszane, to 
jakby głos z Panteonu narodowych 
świętości. 

Wieść mówiła dalej, że skarb ukry- 
wa się w rodzinie Pietraszkiewiczów. 
Archiwaryusz Filomatów, Onufry Pie- 
traszkiewicz, idąc na długie lata wy- 
gnania, ukrył go w wiejskiem zaciszu 
i uchronił przed rozproszeniem, a bra- 
cia jego, Michał i Józef, potem synow- 
cy, Feliks i Jan, kolejno straż nad skar- 
bem odbywali. Ostatni, d-r Jan Pie- 
traszkiewicz, zajął się uporządkowaniem 
papierów i nosił się z myślą ogłosze- 
nia ich drukiem. W urzeczywistnieniu 
tego planu przyszedł mu z pomocą 
proiesor Józef Kallenbach, który po 
śmierci Pietraszkiewicza (w styczniu 
1908) tak długo i niestrudzenie zabie- 
gał, aż całe archiwum Filomatów zna- 
lazło się pod pieczą krakowskiej Aka- 
demii Umiejętności. Tutaj komisya li- 
teracka Akademii pracować będzie nad 
naukowem wydaniem i ogłaszać ko- 
lejno drukiem tomy archiwum. 


k% 


Zakrzątnięto się przedewszystkiem, 
aby opadł rąbek zasłony, kryjącej 
Ducha przewodniego i Arcymistrza: bo 
w archiwum Filomatów są zawarte 
dzieje udziału i wpływu przemożnego 
Adama Mickiewicza na związki mło- 
dzieży wileńskiej, jego pisma, wiersze 
i stosy listów do przyjaciół. Wszyst- 


ko to złożyło się na tom spory „.Vie- 
znanych pism“, który we wzorowem 
wydaniu i układzie prof. d-ra Józefa 
Kallenbacha świeżo się ukazał w Kra- 
kowie *). Okładka szara, odtworzona 
na wzór dwu pierwszych wiekopom- 
nych tomików Poety, wydanych w Wil- 
nie u Zawadzkiego w 1822 i 1823 r. 
Godniejszą i odpowiedniejszą trudno- 
by nawet znaleźć: bo ta książka to 
jakby /rzeci tomik Mickiewicza z tych 
czasów, uzupełnienie niejako młodzień- 
czego zbiorku. Obok Ballad, Graży- 
ny i Dziadów /V stają pisma filoma- 
tyczne, Pani Aniela, listy do przyja- 
ciół i do Maryli, stanie kiedyś póź- 
niej Mieszko z Darczanką. Mickie- 
wicz twórca prawodawca i strażnik 
związku Filomatów, Mickiewicz dzia- 
łacz społeczny, szeregowiec w pracy 
około wspólnych ideałów daje się te- 
raz poznać z „Nieznanych pism*. 

Najpiękniejsze lata młodości oddał 
Mickiewicz w służbę „górną i chmur- 
ną“ jednemu ideałowi: zrzeszenia mło- 
dzieży wileńskiej w imię haseł filoma- 
tycznych. Jego olbrzymia praca spo- 
łeczna na tem polu teraz dopiero wy- 
chodzi na jaw i Promienistemu nowych, 
nieznanych blasków do aureoli przyda- 
je. Myślano dotąd, że ten związek 
skromny był w rozmiarach, a w swej 
organizacyi mało spoisty, nawet luźny. 
Teraz zaś nie możemy się dość na 
dziwić, patrząc, jak bujnie rozgałęziały 
się plany Filomatów, jak ogromne koła 
zataczała myśl założycieli, jak Ten, 
który dotąd był nam tylko Gustawem, 
rozbłyska niepospolitym zmysłem spo- 
łecznym, jak wytrawnie organizuje Fi- 
lomatów, z jaką potęgą zapału prawi 
o „celu wielkim wyciągania wszystkich 
pożytków z oświaty i stosowania ich 
do krajowej pomyślności”, jak czeka- 
jącym na hasło Filomatom określa ja- 
sno ich zadania: „Przywiązywać do 
siebie dobrze myślącą i zdatną mło- 
dzież, utrzymywać między nią stały 
związek przyjaźni, zachęcać do pracy 
i do nauk“. Ujęte to wszystko w ści- 
słe, nie-młodzieńcze ramy rozumnych, 
trzeżwych, przewidująch ustaw; w „Nie- 
znanych pismach“ mamy całą debatę 
niejako nad kodeksem Filomackim: 
projekty, instrukcye i statuty związku. 

Prawie połowę tomu wypełniają 
listy Mickiewicza z lat 1817—1823. 
Jest ich blizko setka: do Czeczota, Je- 
żowskiego, Pietraszkiewicza, Malew- 
skiego, Zana, Kowalewskiego, Odyń- 
ca i Maryli. W tych listach niema 
nie „literatury*, niema jej nawet wtedy, 
gdy kowieński nauczyciel pisze pod 
świeżym urokiem lektury Schillera czy 
Byrona; inne też one zupełnie od ko- 
respondencyi naszych romantyków, 
którzy pisali od razu jakby z myślą 
o druku lub... zbiorze autografów, ale 
jak zato podobne do wszystkich póź- 
niejszych listów Mickiewicza. 

Otacza je jakiś dziwny, nie dają- 
cy się zrazu odczuć urok serdecznego 
nieziemskiego związku, jaki te jasne 
dusze litewskie łączył i jednoczył nie 


*) Nieznane pisma Adama Mickiewi- . 


cza (1817—1823). Z archiwum Filomatów 
wydał Józef Kallenbach. Kraków. War- 
szawa 1910. 
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tylko w ukochaniu ideałów, ale i we 
wszystkich codziennych, szarych tro- 
skach życia. W jedno ognisko zestrze- 
la się myśl Mickiewicza z myślą Zana, 
Czeczota, Malewskiego. Czem jest dla 
nich Adam, który nie górował w tem gro- 
nieani ambicyami, ani zachowaniem u gó- 
ry, ani pilnością w studyach uniwersytec- 
kich, widzi się dopiero wtedy, gdy go 
wyrwano z ich koła i w Kownie spo- 
rządzać seksterna i „łby żmudzkie 
obuczać kazano“. Każda myśl filo- 
macka dąży wtedy za Mickiewiczem, 
„Śle blask i blask bierze“ z Kowna. 
To się w jego listach czuje, choć nie 
poznało się jeszcze całego świata fi- 
lomatycznego, który się kiedyś z ośmiu 
zapowiedzianych tomów wyłoni, choć 
sam Mickiewicz wypiera się tego w li- 
ście do Czeczota i z prostotą wymawia 
się od przodownictwa. 

Poezye zajmują w książce niewie- 
le miejsca i mają swój odrębny cha- 
rakter. 

Oprócz Pani Anieli, naśladowanej 
z Woltera, inne utwory teraz ogłoszo- 
ne są tylko i przedewszystkiem filo- 
matyczne. Dla „wiwlasów* (jak się 
Filomaci nazywali) wszystkie pisane, 
toteż i ton ich, rzec można, „wiwlaso- 
wy*. Czytając te żarciki, powinszo- 
wania i improwizacye, pełne wesołych, 
ale bladych dla nas, bo już niezrozu- 
miałych aluzyi— nikt nawet o twórcy 
„Dziadów“ nie 
pomyśli. Nie 
poetę, ale we- 
sołego druha 
dają nam po- 
znać. Jakaś je- 
dnawspólnaby- 
ła lutnia, o któ- 
rej struny wszy- 
scy trącali, ura- 
biając ukocha- 
ne jamby i imie- 
ninowe ucinki. 
Dopiero „Oda 
do młodości“ i 
„Romantycz- 


Dr. Jan Pietraszkiewicz. ność“, której 
Filomaci zrazu 
nie rozumieli, skłóciła tę harmonię. 


Dla poznania jednak drogi, jaką prze- 
był Mickiewicz od gwarowej niemal 
litewszczyzny do wyżyn „Dziadów 
IV*, są te utwory nieocenione. 

Kto w „Nieznanych pismach Mic- 
kiewicza“ szukać zechce bojownika 
romantyzmu, a w związku Filomatów 
ostoi haseł nowego prądu, ten dozna 
zawodu. 

Mickiewicz-Filomata nie myśli jesz- 
cze o romantyzmie nawet wtedy, gdy 
się zacięte już spory klasyków z ro- 
mantykami toczą w Warszawie, bo 
zrazu nie uświadamia sobie jeszcze 
jego idei. Filomata, uznaje za jeden 
z najważniejszych celów związku do- 
kładne poznanie całej spuścizny świa- 
ta starożytnego, jej znajomość chce 
krzewić przez wydawanie pisma, opar- 
tego na wzorach wydawnictw encyklo 
pedystów francuskich. Wierzy jeszcze 
i za hasło uważa wskazania wieku 
oświecenia. Zmiana dokonywa się po- 
woli i jakby bezwiednie. Pomiędzy 
„Zimą miejską“ a „Romantycznością" 
i balladami nie było żadnej gwałto- 


wnej rewolucyi literackiej u Mickiewi- 
cza. Stopniowo i powoli przekształca 
się entuzyasta oświeconej nauki i pseu- 
do-klasyczny niemal esteta w romantyka. 

Widać to z dzieł, które czyta, 
i z coraz szerszych kręgów, jakie za- 
tacza lektura. Schiller, Byron, potem 
estetycy i filozofowie niemieccy usu- 
wają w cień Pindara, Horacego, Wir- 
rgiliusza i Woltera. 

Przełomów gwałtownych niema. 

Posyłając w liście do Czeczota 
„Romantyczność“, Mickiewicz rozpra- 
wia z równym zapałem o dokonanym 
świeżo przekładzie ody Pindara. 

A nie są to wszystkie wrażenia, 
jakie odnieść można, czytając tę książ- 
kę. Całe mnóstwo nowych, nieocze- 
kiwanych wiadomości przynosi ona 
i odsłania nam Mickiewicza z błogo- 
sławionych dla poezyi polskiej lat wi- 
leńskich i kowieńskich. Budulcem też 
będzie, z którego wzniesie się na no- 
wo cała nasza wiedza o młodości 
Mickiewicza. 


Lwów. 


Stanisław Wasylewsk!. 
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Wieża z kości słoniowej“, powieść Ta- 
deusza Jaroszyńskiego. Warszawa 1909. 


„Wieża z kości słoniowej“ jest to 
tytuł dramatu, za który bohater powie- 
ści, Andrzej Oksza, otrzymał nagrodę 

który jest datą przełomową w jego 
życiu, jako człowieka i artysty. Po- 
wieść tedy jest dziejami niejako ducha 
artysty, jego namiętności i upadków, 
nadewszystko--jego pychy i megaloma- 
nii. Oksza porwał był niegdyś niejakiemu 
Moleckiemu, bogatemu przedsiębiorcy, 
u którego bawił, jako guwerner, do dzie- 
ci, żonę—i wraz z nią żyje w związku 
nieślubnym w Warszawie, walcząc z bie- 
dą i przysporzywszy w miłości tej 
dwoje dzieci. Otrzymuje za swój dra- 
mat nagrodę pieniężną — zyskuje roz- 
głos, który mu otwiera drzwi pewnego 
pałacu, gdzie mieszka piękna i demo- 
niczna hrabianka Laura, żywe wciele- 
nie bohaterki jego dramatu, wraz z oj- 
cem, archeologiem i miłośnikiem sztuk. 
Andrzej traci głowę-—wpada w odmęt— 
opuszcza żonę i dzieci. Zona z roz- 
paczy truje się, lecz ją odratowują. 
Andrzej na jakiś czas opamiętuje się, 
tembardziejj że Laura wyjechała za 
granicę. Bierze ślub z żoną. Zło przy- 
cicha. Powraca atoli rychło wraz z Lau- 
rą. Andrzej otrzymuje od Laury klucz 
od furtki tajemnej. W parku koło pa- 
łacu odbywają się schadzki. Szpiegu- 


jący Okszę z ramienia Moleckiego, 
który wciąż zdala opiekuje się swą 
dawną żoną, drab Filip przekrada się 
przez mur w chwili, gdy Andrzej, 
podniecony zmysłami, siłą brutalną na- 
lega na Laurę. Oksza w zapamiętaniu 
strzela do Filipa i zabija go — potem 
do siebie i upada, krwawiąc na porzu- 
cony szal Laury, która, oczywiście, 
zbiegła podczas tej zawieruchy. Osta- 
tecznie, sąd uniewinnia Okszę, żona 
mu przebacza, i rozbitek po przygo- 
dach i doświadczeniach życiowych, 
zdaje się — że osiąga wreszcie nieco 
równowagi i poskromienia  niesfor- 
nego żywiołu swej istoty. Dzieje 
młodości burzliwej artysty skończone, 
pocznie się, może, wiek męski, wiek 
pracy i obowiązku. 

Powieść ostatnia Jaroszyńskiego 
należy do tego rodzaju utworów, któ- 
re są osnute przeważnie na wyobraźni, 
z impetem i mocą tryskającej. Pier- 
wiastek fantastyczny i sensacyjny łączy 
się w niej, a raczej wyrasta z gruntu 
zaobserwowanej rzeczywistości, bez li- 
czenia się częstokroć z zasadami po- 
wolnego i rozważnego budowania, a na- 
wet z logiką prawdopodobieństw sztu- 
ki. Posiada natomiast bardzo wiele 
ruchu, werwy, malowidła scen miej- 
skich, teatru ogródkowego, cyganeryi 


artystycznej i całej rozmaitej galeryi 
figur. 
Romans w powieści przepojony 


jakąś krwawą, gorącą mgłą wyobra- 
źni, a postać bohaterki, hrabianki Lau- 
ry—jak z egzotycznych zagłębi Poe'go. 
Postać Okszy, żywa, ciekawa niespo- 
kojością żywiołu, siłą  rozpędową 
namiętności, wyposażona najsuciej, — 
najwięcej ma też miąższu i krwi, naj- 
więcej rzeczywistości i gruntu. Styl 
żywy, barwny, obrazowy, zaprawiony 
pewną rzutkością satyryczną i swadą 
malarską, zwiastuje artystę o wyrobio- 
nym smaku i o bogatej kulturze umy- 
słowej. Zganić jedynie należy wyda- 
nie niestaranne i pełne błędów dru- 
karskich, co osłabia, a raczej irytująco 
rozprasza bezpośrednią przyjemność 
czytania. Błędy te drukarskie dokucz- 
liwe w czytaniu, jak muchy w czas 
lata. Jota. 


Wład. Jagniątkowski, kapitan wojsk fran- 
cuskich: „Kartki z podróży”. Warszawa,1909. 


W wygodnej, w tym razie odpo- 
wiedniej formie listów, kapitan armii 
francuskiej, a polak z krwi i kości, 
złożył na papier wiązkę bogatych 
swych wrażeń, jakie zebrał w ciągu 
dwukrotnego pobytu na Dalekim Wscho- 
dzie. W charakterze oficera piechoty 
okrętowej gościł on w Annamie, Ton- 
kinie, dotykał brzegów Indyi, zaglądał 
do Saigonu i Colombo, a nadto brał 
udział w wyprawie karnej na Pekin 
w r. 1907 i potykał się z bokserami 
w obronie misyi katolickiej Pry-Tong 
w stolicy państwa niebieskiego. W tej 
sprawie kula bokserska z zasadzki 
roztrzaskała czaszkę żołnierza, stojące- 
go tuż obok kapitana Jagniątkowskie- 
go, a oszczędziła tego  chrześcijań- 
skiego oficera, który mniema, że 
„najbliższym szczytem, do którego 
dąży ludzkość od tysięcy lat, jest mi- 


łość bliźniego“. Poczucie wszechbraters- 
kości, poszanowanie człowieczeństwa 
w każdym osobniku przenika kapita- 
na i nadaje pewną cechę jego książce. 
Zajmuje się wiele wierzeniami na Da- 
lekim Wschodzie, przytacza ciekawą 
rozmowę z annamickim mnichem, ale 
jednak najwięcej czuje się w swym 
żywiole, gdy przychodzi mu mówić 
o manewrach lub o zajęciu Pekinu. 
Bez afektacyi, bez robienia lite- 
ratury, a z iście żołnierską prostotą 
opowiada autor bardzo wiele cieka- 
wych epizodów z życia wojsk kolo- 
nialnych; poucza nas o mandarynizmie, 
kreśli obrazek wsi annamickiej, daje 
nam pogląd na charakter i obyczaje 
krajowców. Jednem słowem, wzbogaca 
naszą wiedzę o Dalekim Wschodzie 
w najprzeróżniejszych kierunkach i—po- 
minqwszy pewne chropowatości języ- 
kowe i galicyzmy — dostarcza miłej 
lektury. M W. 


, Noworocznik literacki” autorów polskich 

i ukraińskich, pod redakcyą Edwarda Li- 

gockiego i Tadeusza Michalskiego. |. 1909. 
Kijów. 

Ciekawą próbę podjął ów Naworocznik 
literacki. próbę „zgodnego, braterskiego 
nawiązania stosunków pomiędzy młodą 
Ukrainą literacką i młodem, wczoraj nieja- 
ko odrodzonem pokoleniem pisarzy polskich 
nad Dnieprem*. I dalej czytamy w przed- 
mowie: „Książka niniejsza — to pierwsza 
skiba, odwrócona pod ten zasiew błogi 
ipożądany dwuskibowym pługiem literac- 
kim*. Książka zawiera utwory (przeważ- 
nie poetyckie) autorów polskich: pp. W. Bu- 
nikiewicza, St. Gawińskiego, ks. Glinki, 
Wacława Knolla, Bol. Leśmiana, Edw. Li- 
gockiego, Ces. Popławskiego, zmarłego 
niedawno Mamerta Wikszemskiego (nie- 
drukowane utwory) i innych, tudzież ru- 
sińskie: Alczewśki, Woronija, Kociubińskija, 
Kowalenki, Chotkiewicza i innych. Wy- 
dawnictwo nie ma być wyrazem żadnej 
kliki, ani programów politycznych, lecz 
wyłącznie — celów artystycznych i literac- 
kich. 4. 


„+oCZQŻŻRES 
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Zgon artysty-malarza. 


Zygmunt Myrton-Michalski, którego 
sylwetkę zamieściliśmy przed kilku tygo- 
dniami, szukając dlań otuchy i wiary w wy- 
zdrowienie, —zmarł w dn. 7 b. m. Umarł 
w Paryżu, dokąd przywieziono go na do- 
konanie nowej i 
decydującej ope- 
racyi, umarł w 
chwili, gdy, bę- 
dąc na drodze do 
rekonwalescen- 
cyt, czynił csta- 
tnie przygotowa- 
nla do wyjazdu 
do Polski. 

Za dwa dni 
miał ruszyć do 
Nałęczowa i tam, 
w ciszy, szukać 
pokrzepienia... a- 
tak sercowy atoli 
spiorunował go... 

Michalski u- 
marł w pełni sił, 
licząc niespełna 
48 lat, umarł w pełni rozkwitu swej I 
ryery artystycznej, pozostawiając szereg 
znakomitych dzieł 


Zygmunt Myrton-Michalski 


a 
r 


Ostatnie 


Z. Myrton-Michalski. 


J. Poklewski-Kozieł. 


Ostatniem pragnieniem Michalskiego 
było, aby mu włożono do trumny paletę, 
tę z krakowskich czasów, tę, która była 
mu drużką w chwilach ciężkich zapasów 
z losem i walki zajadłej o imię w Paryżu. 

Imię to Michalski zdobył sobie nieza- 
wodnie, jako uczestnik niechybny wystaw 
wiosennych i jeden z nielicznych polaków, 
którzy są godni przywileju „hors concours“. 

Ziemia poznańska, której Michalski był 
wiernym synem. traci jednę ze swych chlub, 
polska sztuka zaś artystę, którego dzieła 


prace ś.p. Zygmunta Myrton-Michalskiego. 


niejednokrotnie zaważą na największych 
kartach jej historyi. 

Tyle notatki krótkiej, pobieżnej na 
pierwszą wieść o zgonie Michalskiego. 
W. G. 


NP EEE O aa 


Paryż. 


Rozmowa z ex-szpiegiem pruskim 
Bolesławem Rakowskim. 


Cała prasa polska zajmuje się żywo osobą zdemaskowanego i rze- 
komo „dymisyonowanego' szpiega pruskiego, Bolesława Rakowskiego. 
Wiedząc, iż zamieszkał w Paryżu, uprosiliśmy naszego tamtejszego ko- 
respondenta, aby go odszukał. I oto interesująca rozmowa z tym panem— 
rozmowa, która nie wymaga, zdaje się, bliższych komentarzy... llustruje 


ją kilka fotografii, zdobytych 


s wielkim trudem, osobniki bowiem tego 


rodzaju unikają starannie aparatu fotograficznego. 


List oschły, krótki, od jednego 
z tych zacnych a czujnych duchów, 
które, na równi z przypadkiem, pozwa- 
lają wykrywać w odmęcie Paryża na- 
wet rozmyślnie... nieuchwytne pyłki, 
zwiastował niżej podpisanemu byłego 
szpiega, Rakowskiego, autora głośnych 
dziś wynurzeń... 

Poczta pneumatyczna chwyciła 
rzuconą nić i z piorunującą szybkością 
omówiła szczegóły spotkania— depesze 
ostateczny cios zadały sprawie. 

„Sobota, godzina jedenasta rano; 
tam i tam; zachować warunki takie 
i takie i pas de lapins“. 


W drodze na rendez-vous przy- 
szło zniechęcenie. No, tak, bo na- 
dewszystko wątpliwość, czy i o ile 
szczerą jest ekspiacya Rakowskiego, 


dalej suggestya, idąca z przeczytanych 
powtórnie odezwań prasy polskiej 
o zeznaniach ex-szpiega, odezwań, po- 
dejrzewających tego ostatniego o chęć 
spotwarzenia niewinnych, nie mających 
żadnego związku z pruską „służbą 
wywiadowczą“ osób, a nakoniec wstręt, 
wstręt do zetknięcia się z tak lichą 
jednostką społeczną 


Miejscem spotkania jest mały, 
czworokątny pokoik, umieszczony na 
końcu ciemnego korytarza w mieszka- 
niu „dobrego ducha*. 

Przybywam pierwszy. 

Rozmowa z „dobrym duchem“ 
rusza z impetem. 

— Jesteście pewni, że przyjdziep?.. 

— Niezawodnie. 

— Jakie zrobił na was wrażenie? 
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Gavroche. 


Z. Myrton-Michalski. 


— Sprawdzicie sami lada 
kunda. 

— Mniemacie, że mówi prawdę? 

— Nie mogę ręczyć za wszystko, 
nie znam stosunków, ale Rakowski, 
zagadnięty, rozpowiada tak dziwne, 
tak osobliwe rzeczy, iż to, co dotąd 
wydrukowano, jest bardzo słabem od- 
biciem... prawdopodobnie z koniecz- 
ności... 

— A rzekomo gołosłowne oskar- 
żenia Rakowskiego... 

— Gołosłowne? Nie zawsze. By- 
wają sprawy, które za pomocą jednej 
nici dadzą się ująć... 

— Ale, a aparat fotograficzny? 

— Siedem klisz czeka... Psi czas, 
mgła, l-cz może jedna bodaj... 

W korytarzu rozlega się przeciągły 
dzwonek. „Dobry duch* podąża ku 
drzwiom. Zgrzyt otwieranego zatrza- 
sku i tuż echo przytłumionych wyra- 
ZÓW... 

Na progu staje Bolesław Rakow- 
ski. 


se- 


A więc mężczyzna trzydziesto- 
letni, rosły, smukły, giętki, o twarzy 
ściągłej, włosach ciemnych, podczesa- 
nych, czole nizkiem, zwężonem ku gó: 
rze, o nosie równym, lecz zwisającym 
nieco na krótkie, brunatne wąsiki, i o- 
czach niewielkich, szaro-niebieskich, ru- 
chliwych, niezmiernie bystrych. Ubiór 
staranny i nie rażący. 


Z Rakowskim niema żadnych u- 
ciążliwych wstępów, żadnych nudnych 


Małe, ale dobrane towarzystwo. 


Adolf Tapis, b.urzędn. biura 
Frosta, znanypodnazw.klei- 
nerta, dawny ajent pruski 
w Paryżu, rue Dante 2 


AdelaMissreich, ajentkapo- 
licyi pruskiej. Nazwisko jest 
fałszywe 


Leon von Marciński, ajent. 


Pawsł Frost, komisarz kry- 
szef kancelaryi Frosta. 


minalny, w mundurze żołnie- 
rza piechoty liniowej. 


Bolesław Rakowski. 


pertraktacyi, żadnych „dramatów...“ 
Oryentuje się szybko, odpowiada bez 
zająknienia, co moment ma dowcipną 
uwagę, sadzi przy lada sposobności 
datami, nazwiskami, faktami, i niekiedy 
z taką logiką i z taką dokładnością, 
iż, bądź co bądź, zdumiewać się trze- 
ba pamięci i przytomności umysłu. 
Nie setki, ale tysiące nazwisk i imion 
cytuje, dla każdego mając przesłankę. 
Bez względu na to, w jakiem świetle 
przedstawia ten i ów wypadek, bez 
względu na to, czy w danym razie 
żywi inwidyę do kogoś lub nie—zna 
stosunki polskie znakomicie i zna 
świetnie machinę pruskiego rządu... 
Jest poza tem nie tylko przebiegłym, 
nie tylko szczwanym okrutnie, lecz 
i stanowczo człowiekiem szalenie zdol- 
nym. Posiada piekielny nerw dzien- 
nikarski. Notatki jego, dyktowane je- 
dnym tchem, są wzorowemi „entrefile- 
tami*, w których nie brak ani lapidar- 
nego rzutu, ani żadnego przymiotu, 
znamionującego wytrawne pióro... 

W tem niemasz cienia przesady, 
jeno żal, iż tak zdolny człowiek tak 
haniebną poszedł drogą... 


Rozmowa zaczyna się od propo- 
zycyi zdjęcia podobizny dla „Swiata“. 

— Dla „Świata”?.. I owszem — 
podejmuje z uśmiechem Rakowski. — 
Tyle razy ze „Swiata* wycinało się 
podobizny do albumu winnych „prze 
skiej zdrady slanu...“ 

Aparat fotograficzny działa, —lecz 
o ile działa! Pokoik mroczny, na dwo- 
rze mgła. Rakowski z nieopuszczają- 
cym go humorem zmienia pozy... 

— Jaki był początek pańskiej ka- 
ryery szpiegowskiej? 

— Byłem współpracownikiem „Pra- 
cy“, w której ojeiec mój jest dotąd 
korektorem... Zaczęło się od tego, że 
pan Kazimierz Rakowski napisał bajkę 
„O szwabie, świni, nietoperzu i dya- 
ble...“, za którą na mnie wypadło od- 
siedzieć więzienie i to czteromiesięcz- 
ne! Potem odsiedziałem drugi raz 
kozę za Y. Nazwiska proszę nie wy- 
mieniać, bo pruski sąd w tym razie 
nie zna przedawnienia...  Zarabiałem 
licho. Przeniosłem się do „Gońca 
i Iskry“, dalej do Posener Morgen- 
selling. W Toruniu, podczas pamięt- 
nego procesu studentów, przypadek 
zebrał przy kawie nąd ranem i przy 
jednym stole redaktorów polaków, 


niemców i przedstawicieli  policyi... 
Wówczas poznałem się z owoczesnym 
radcą a dzisiejszym dyrektorem po- 
licyi, Zacherem... Staliśmy w tym sa- 
mym hotelu... W kilka godzin po ka- 
wie, (do dziś dnia jej smak przedzi- 
wny pamiętam) zapukał do mnie Za- 
cher z prośbą o pożyczenie mu igły 
z nitką dla damy, która odprawiała 
z Zacherem konferencyę... Od tej 
„igły“ zaczęło się... Redaktor Posener 
Tageblatlu, Schreter, polityczny orga- 
nizator sprawy rusińskiej... autor arcy- 
podłej broszury „Vom preussischen 
Prag nach dem goldener Prag", do- 
konał reszty nawrócenia mego na 
szpiegostwo... 

— Nie posiadał pan mocnych pod- 
staw moralnych, czy też pokusy były 
tak silne? 

— Jak pan woli... O domowych 
moich stosunkach możnaby wiele po- 
wiedzieć... Te niezawodnie wpłynęły. 
Z ojcem nie komunikuję się. Lecz tę 
stronę pomińmy... 

— Dobrze! A co spowodowało 
pańskie zerwanie z policyą pruską? 

— Wyzysk, po prostu wyzysk. Ja 
„pracowałem“, a Zacher z Frostem, 
komisarzem kryminalnym, a raczej tyl- 
ko politycznym szpiegiem, zgarniali 
tysiące, dając mi ochłapy. A potem 
Frost pchał mnie tam, gdzie brakło mi 
woli, ochoty, sumienia... Nie nalegam 
na uwierzenie tej lub innej pobudce... 

— Obocześnie zasady polityczne... 

— Nie mam w tej chwili żadnych 
zasad politycznych. 

— Czy nie mógłby mi pan dać 
kilka faktów, lecz bezwzględnie ści- 
słych i dotąd nie ujawnionych?.. 

Rakowski, podniecony pytaniami, 
opowiada i opowiada tak niezwykłe 
dzieje, dzieje, takiemi niegodziwościa- 
mi zaprawione, że niefodob'eńnstwemi 
jest ich tknąć... Nazwiska się sypią... 
Chwilami trudno zapanować nad bun- 


tem... 
- Co? Ten?!.. To niepodobień- 

stwo!.. 

— Więc proszę. Oto fakty do 
sprawdzenia! 

— A ta... tą dama!? 

-- Była zamieszana w sprawę 
Grimma! 

-— Więc szpiegostwo polityczne 
było również w programie. 

— Naturalnie. Biuro poznańskie, 


z miłości do sąsiedzkich usług, komu- 
nikowało stale policyi rosyjskiej wszy- 
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stkie sfałszowane przez siebie „dowo- 


dy* konspiracyi polskiej. No, i wza- 
mian Frost lub Zacher wysiadywał 
spokojnie w Warszawie i, pod pozo- 


rem przyjrzenia się kongresowiakom, 
zapuszczał sieci na tajemnice militarne. 
Straszak polski bywał często znakomi- 
tą pokrywką. Zresztą każdy z agen- 
tów pruskich jest Świetnie zaprawio- 
nym do baczenia na te szczegóły woj- 
skowe, które są potrzebne pruskiemu 
sztabowi. 

— Czy nie mógłby mi pan udzie- 
lić bliższych szczegółów o owej bro- 
szurze kapitana Wołczakowa, który nie 
istniał, a o którym napomyka „Rzecz- 
pospolita? *. 

Zacher doszedł do wniosku, 
że ma za mały fundusz na potrzeby 
własne i Frosta. Frost, którego nie 
darmo agenci policyjni zwą „kopiej- 
ką*, a który z dwóch brudnych izde- 
bek doszedł do salonu w stylu Lu- 
dwika XIV-go, skwapliwie sekundował 
dyrektorowi. Z tego narodził się sąż- 
nisty raport do ministeryum, że wobec 
nowej organizacyi służby wywiadowczej 
rosyjskiej, trzeba na gwałt nowych 
tysięcy, aby jej przeciwdziałać. Za do- 
kument niech służy broszura sekretna 
kapitana sztabu generalnego, Wołcza- 
kowa, która porównuje systemy 
szpiegostw i kontrszpiegostw. Mini- 
steryum zaalarmowało sztab general- 
ny. Ten ostatni zażądał od Zachera 
egzemplarza broszury. Co robić? Frost 
fabrykuje z Rakowskim tekst kilku 
stron druku, każe je wytłoczyć po ro- 
syjsku i sztab generalny odbiera je 
z nadmienieniem, że broszury wydo- 
stać nie podobna, ale szpiegowi udało 
się wyrwać z tajnego egzemplarza bro- 
szury kilka stron... Sztab zgłębił u- 
twór „Kopiejki* i tysiące przybyły ka- 
sie gadzinowo-policyjnej. 

Zwracamy do innego przedmiotu. 


- A petycya do tronu, wystoso- 
wana przez przedniejszych obywateli 
poznańskich, z zaręczeniami wierności 
i z prośbą o audyencyę dla przedło- 
żenia uczuć i dezyderatów społeczeń- 
stwa polskiego? Załatwiono się z nią 
w ten sposób: Kancelarya dworu prze- 
słała ją do ministeryum spraw we- 
wnętrznych, to zwróciło ją do naczel- 
nego prezesa i dalej petycya poszła 
do prezesa rejencyi, do Zachera i do- 
tarła do Frosta... aby orzekł... 


Frost usiadł i zaczęła się opinia. 


Ludzie, podpisani na petycyi, aczkol- 
wiek skądinąd wybitni, stoją duchowo 
zgoła poza społeczeństwem polskiem, 
które nie tylko nie podziela ich prze- 
konań, lecz za te właśnie przekonania 
ich potępia. Ludzie tacy i tacy (tu 
lapidarne objaśnienie nicości każdego) 
uzurpują reprezentacyę i t. d., it. d. 

Zacher odczytał z zadowoleniem 
opinię Frosta i, według zwyczaju, za- 
gadnął uroczyście: 

— Może mi pan ręczyć słowem 
za dokładność informacyi? 

— Najzupełniej. 

— Doskonale! 
chunek. 

Relacya Frosta wróciła po szcze- 
blach do góry i spowodowała pamiętną 
odpowiedź, że tron nie wątpi o sen- 
tymentach podpisanych na petycyi o- 
sób, lecz uważa za dostateczne, aby 
podpisani przedłożyli swe dezyderata 
prezesowi rejencyi. 


Podaj mi pan ra- 


— Za pozwoleniem, powiedział 
pan, że Zacher żądał od Frosta słowa... 
Więc Zacher miewa skrupuły? 

— Formalne. „Kopiejkę* ma za 
parawan i narzędzie do załatwiania 
„czarnej roboty“, o której wie wybor- 
nie. Oczywiście, „słowo* Frosta mu 
wystarcza tak samo, jak „słowo“ Zache- 
ra wystarcza naczelnemu prezesowi, 
lub jak „słowo* szpiega wystarcza 
Frostowi... 

Podsuwam  Rakowskiemu 
prasy polskiej o nim. 

— Zarzucają panu w „Dzienniku 
Poznańskim“ kłamstwa odnośnie szcze- 
gółów, dotyczących pogrzebu ś. p. 
arcybiskupa Stablewskiego. 

— Odpowiadać nie będę, bo nie 
mam sił na pisanie artykułów pole- 
micznych... tem bardziej, że nie mam 
nadziei, aby je chciano drukować! Na 
domiar „Rzeczpospolita“ w moim ma- 
teryale czyni dowolne opuszczenia, 
zamilcza fakty, zamilcza nazwiska, i ta- 
kie, których ujawnienie niczemby jej 
nie naraziło. Wszak wstęp swój opa- 
trzyła w uwagę: „Zeznania wydobyte 
zosłały od Rakowskiego", tymczasem 
nikt ich ode mnie nie wydobywał, bo 
sam z niemi się zgłosiłem. Słowem, 
musiałbym całą kampanię dziennikar- 
ską prowadzić. I co mi z tego! Nie 
doda mi ona chwały. A potem za- 
przeczenia pro forma nigdy się nie skoń- 
czą... (Co do mnie, mam dosyć, dosyć 
tego piekła. 

—- Redaktor Krysiak zaznaczył, 
iż zgłosił się pan do niego, do „Dz'en- 
nika Berlińskiego" i że pan dostał 
odeń kwotę pewną... 

— Dokładnie pięć marek pruskich! 
Byłem w biedzie, chciałem mieć coś 
z materyału do artykułów. Pan Kry- 
siak namawiał mnie, abym, dla ojczy- 
zny, dał materyały darmo „Dzienniko- 
wi Berlińskiemu*. Ponieważ „Dzien- 
nik Berliński“ równie pobiera prenu- 
meratę, jak inne czasopisma, zwróci- 
łem się do innych. Na tem rozeszli- 
śmy się z panem Krysiakiem. 

— Pisano, że nie udało się panu 
w Wiedniu wyciągnąć na rozmowę 
ś. p. prezesa Koła, Dzieduszyckiego, 
bo ostrzeżono go? 


głosy 


Nie zaprzeczam możliwości o0- 
strzeżenia... ale po fakcie... Występo- 
wałem w Wiedniu pod nazwiskiem 
Konopińskiego (a bodaj czy nie Ro- 
senfelda), dziennikarza poznańskiego. 
Hrabia Dzieduszycki przyjął mnie i u- 
dzielił informacyi odnośnie stanowiska 
Koła w ruchu wszechsłowiańskim. 

— Pan Kaz. Rakowski w „Dniu“... 

Powiada, że to dzięki mej de- 
nuncyacyi uwięziono go, że otrzyma- 
łem za to 1,000 marek! Jest to nie- 
prawda. Pan Kazimierz Rakowski nie 
jest moim krewnym. Zetknąłem się 
z nim w „Pracy“. Nienawidzę go, mam 


go za śmiertelnego wroga. Ale nie ja 
go zadenuncyowałem! W czem nie 
szukam cnoty dla siebie. Pan Kazi- 


mierz Rakowski bywał przedtem w „Ba- 
zarze”, o czem wiedziałem doskonale! 
Dlaczego nie kazałem go aresztować?... 
Zanadto go nienawidziłem! Zaco? Są to 
moje osobiste porachunki. Tu przypom- 
nę tylko panu Kazimierzowi Rakowskie- 
mu, iż, niestety, na aresztowaniu go wie- 
lu ludziom w Poznaniu zależało. Szcze- 
góły uwięzienia go znam, na razie wy- 
pominam szereg artykułów pana Szy- 
imańskiego, wypominam depeszę cyfro- 
waną do pana Biedermana, depeszę, 
którą bez trudu odczytała policya, 
i oświadczam, że denuncyantką była 
kobieta. Brałem nie raz po 1,000 ma- 
rek od policyi... nie miałbym powodu 
zaprzeczać specyalnie tego tysiąca. 


— A co teraz pan zamierza czynić? 

Rakowskiemu krew uderza do 
głowy. 

Zadaje mi pan pytanie, na któ- 
re chyba nie spodziewa się pan ode 
mnie odpowiedzi szczerej! Co będę 
czynił! Spaliłem wszystkie mosty, i nie 
tylko dla rewelacyi, ogłoszonych w „Rze- 
czypospolitej*... Lat trzeba, aby za- 
pomniano mi nikczemności! Ekspiacya? 
Nie łudzę się, byw nią wierzono! Ży- 
cie zmarnowane.... Tu, w Paryżu?... 
Nie. Zniknę po prostu! Szrelć fran- 
cuskie? Dosyć, nie chcę. Najszczę- 
śliwszy jestem, gdy mogę usnąć i nie 
śnić o dniu wczorajszym!  Pamiętni- 
ki?  Niezawodnie, wykryłyby mnó- 
stwo, mnóstwo niegodziwości, uzdro- 
wiłyby może niektóre stosunki. Ale 
boję się oskarżać. Mam listy tej Y! 
Dziś zamężna kobieta. Mam ją pię- 
tnować? Popełniła lekkomyślność mo- 
że. Nie wiem... Sam tyle pobłażania 
potrzebuję... 

Twarz Rakowskiego płonie, 
chorobliwe rzucają blaski... 

Rozmowa się kończy. 

Wrażenie ogólne? —Bunt wściekły, 
szalony, na klątwę losu, który społe- 
czeństwo nasze czyni ofiarą Zacherów 
i Frostów — i gorycz, iż, rozbici na 
gromady, skłóceni, niezgodni, nie czy- 
nimy nic, aby zwalczać krecią robotę 
płazów. 

Zeznania Rakowskiego, niezaleź- 
nie od pobudek, błędów możliwych, 
czy bodaj rozmyślnych błędów — są 
pierwszorzędnej doniosłości. Kto o tem 
wątpi dotąd, tego przyszłość niedaleka 
przekona. 


Paryż. 


oczy 


Wiesław Sclavus. 


Prof. Pius Weloński. 


Muzeum Sztuki 
w Warszawie. 


Należy ono już do miasta. Prze- 
stało być instytucyą rządową. 

I otwarto je w ubiegły wtorek, ja- 
ko Muzeum miejskie, 

Mądrość ś. p. Cypryana Lachnic- 
kiego przyniosła wszystkie owoce, na 
które on rachował. Zapisując miastu 
swoje zbiory artystyczne milionowej 
wartości, pod trudnemi warunkami— 
znał on dosk onale, psychologię tych, 
którym miało przypaść w udziale wy- 
konanie jego ostatniej woli. Sprawy 
tego rodzaju ciągną się u nas zazwy- 
czaj bardzo długo. W testamencie ś.p. 
Lachnickiego zastrzeżony został bardzo 
wyraźnie i energicznie termin; gdyby 
miasto w tym terminie postawionych 
przezeń warunków nie uwzględniło, zbio- 
ry przeszłyby na własność katolickich 
sióstr miłosierdzia. 

Ta znajomość, tak doskonale wyra- 
chowana przez Lachnickiego, uczyniła 
swoje. 

Dziś — mamy Muzeum miejskie 
Sztuk Pięknych. 

Przebiegamy z żywem zadowole- 
niem jedenaście sal, wypełnionych 
obrazami. Pięć sal donajęto tego lata, 
aby dać gościnę nowym dziełom. 

Muzeum jest, oczywiście, dalekiem 
od wspaniałości. 

Jest to dopiero zawiązek muzeum... 

Ale słyszę, że prof. Pius Weloń- 
ski, dyrektor tego Muzeum, wielce dla 
sprawy jego zasłużony, poczyna się 
na nas gniewać. 

— Co? zawiązek?!—marszczy się. 

Odrzuca stanowczo tę kwalifika- 
cyę, jego zdaniem—zgoła niewłaściwą. 

— To nie jest zawiązek -— mówi 
z przekonaniem. To fundament Mu- 
zeum. Mamy wszak czterysta niemal 
obrazów (dokładnie trzysta dziewięć- 
dziesiąt dwa), rozwieszonych, odre- 
staurowanych, oprawionych, ułożonych 
według szkół, a w szkołach według 
epok, i skatalogowanych. Trzysta in- 
nych obrazów, głównie poklasztornych, 
leży jeszcze na składzie, w pakach, 


w suchem miejscu, pod naszą opieką 
i kontrolą. To jest więcej, aniżeli za- 
wiązek... 

I ttomaczy nam wymownie: 


— Zawiązkiem można było na- 
zwać zbiór pierwotny, podstawowy, 
ten, który Karnicki zakupił dla daw- 
nej, tak krótko, niestety, trwającej 
Szkoły Sztuk Pięknych. Ale do tego 
zawiązku przybyła naprzód kolekcya 
cenna, przez Fiorentiniego zapisana 
miastu. Powiększały ją następnie za- 
kupy naszeso Muzeum i dary prywa- 
tne, nieraz bardzo cenne, jak dziewięć 
portretów starych mistrzów, Lampie- 
go, między innemi, od ś. p. Wiema- 
nowej i sto rysunków oryginalnych róż- 
nych szkół i epok od ks. kan. Mro- 
zińskiego. Wreszcie przyszedł wspa- 
niały zapis Cypryana Lachnickiego. 

Istotnie, można się zgodzić, że 
mamy coś więcej, aniżeli zawiązek mu- 
zeum. 

Prof. Weloński zwraca nam uwagę 
na jakość tej naszej ilości. 

— Pomiędzy czterystu obrazami, 
jakie wystawiliśmy na widok publicz- 
ny, niema właściwych k/czów. Wszyst- 
ko to są rzeczy oryginalne, autentyczne, 
nie zawsze, co prawda, ustalone, o ile 
chodzi o bezwzględną pewność autora 
i daty, — bo takiej pewności niema 
w żadnem muzeum świata, ale zawsze 
mające istotną historyczną albo arty- 
styczną wartość. 

Co się tyczy clou naszego mu- 
zeum? 


— Mamy tu clou prawdziwe, 
wszecheuropejskie: największy i naj- 
cenniejszy obraz francuskiego malarza 
szesnastego wieku, C/onel'a, obraz 
obyczajowo-historyczny, okazałe dzie- 
ło sztuki i nieoceniony dokument epo- 
ki. Mamy dalej dwa autentyczne por- 
trety Rembrandta, co do których nie 
może być żadnej wątpliwości; jeden 
przedstawia autoportret, drugi portret 
żony. Mamy dalej autentycznego 
i pięknego Cranacha, i to z podpisem 
własnym, co nie jest rzeczą zwykłą. 
Mamy jeszcze mitologiczny obraz pier- 
wszorzędnej wartości, przedstawiający 
jakąś konwersacyę pomiędzy Marsem, 
Merkurym a Wenerą. Uważano to za 
dzieło Velasqueza. Są jednak poważ- 
ne dane, każące przypuszczać, że Cor- 
regio jest jego autorem. 

To są rzeczy wartości wyjątkowej. 

Nazwisk pierwszorzędnych w ma- 
larstwie, które są w naszem Muzeum 
reprezentowane, można wyliczyć długi 
szereg. 

A więc w szkole flamandzkiej: 
Quentin Metsys, Van Eack Jan, Ru- 
bens, Jordaens, Breughel, Snyder, 
Teniers. W szkole niemieckiej: Dürer, 
Cranach, Holbein. W szkole holender- 
skiej: Rembrandt, Cuyp, Hobbema, Hals, 
Wouwerman. W szkole włoskiej: Bellini, 
Salvator Rosa, Tiepolo, Ribera, Guido 
Reni, Tintoretto, Carracci, Veronese. We 
francuskiej: Ingres, Vernet, Watteau, 
Greuze, Prud'hon, Callot, Poussin, 
i 'wspomniany już Clouet („Dyana de 
Poitiers na dworze Henryka II go*.) 

Są tu oczywiście braki w całych 
grupach, szkołach i epokach. Angiel- 


skie malarstwo, tak świetne, wcale nie 
jest reprezentowane.  Hiszpańskie— 
prawie wcale. Nie mamy nic Rafaela, 
Leonarda da Vinci, Caravagia, Murilla, 
Velasqueza, Van Dycka. 

Ale te braki są jeszcze drobnost- 
ką, że pozwolę sobie użyć tego wy- 
rażenia, w porównaniu z tem, czego 
niema w sali dziesiątej i w sali jede- 
nastej, które poświęcono szkole pol- 
skiej. 

Niema tu Norblina, tego wytwor- 
nego kolorysty, który w Muzeum Czar- 
toryskich odsłania się, jako wielki nie- 


mal malarz. Niema Matejki. Niema 
Rodakowskiego. Niema Siemiradz- 
kiego. Niema Grottgera. Niema Ale- 


ksandra Gierymskiego. Niema Maksy- 
miliana Gierymskiego. Niema Kossaka. 
Niema Prószyńskiego,— że wymienimy 
tylko zmarłych mistrzów. 

W dziale tym Muzeum miej- 
skie nie jest, doprawdy, jeszcze nawet 
podstawą; jest dopiero zawiązkiem. 
Sześćdziesiąt jeden obrazów polskich— 
w Muzeum stołecznem kraju, niegdyś 
potężnego, dziś jeszcze, bądź co bądź, 
zamożnego, to nie znajduje się z ni- 
czem w jakiejkolwiek proporcyi. 

Ale też to jest zarówno i zanadto 
wymownem i zbyt zrozumiałem, aby 
wymagało komentarza na tem miejscu. 

Smutne myśli winny ustąpić w mo- 
mencie, gdy występujena widownię ży- 
cia objaw, jak najpomyślniej świadczący 
o przyszłości. Otwarcie Muzeum miej- 
skiego jest właśnie takim objawem. 
Bądźmy więc zadowoleni. 


C5 


Janina Stanisławska. 


Denul. 


W kwiecie wieku,licząc zaledwie 32 lata 
zmarła na Ukrainie nagle ś. p. Janina z Rosz- 
kowskich Stanisławska, przeżywszy o rok 
tylko męża, znakomitego, a również przed- 
wcześnie zgasłego artystę-malarza, prof. Ja- 
na Stanisławskiego. Dom Stanisławskich, 
którego wspomnienie będzie długo żyło 
w Krakowie, związany był silnie z ruchem 
artystycznym tego miasta. Gromadziło się 
tu stale wyborowe grono ludzi, miłujących 
i rozumiejących sztukę w jej najwznioślej- 
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Jedna z sal muzeum miejskiego. 


szych przejawach, gromadziła się młodzież 
z Akademii, dla której towarzyskie obco- 
wanie z artystą i człowiekiem tej miary, co 
Stanisławski, było drugą szkołą, zasiewają- 
cą w młode dusze najczystsze i plenne ziar- 
no. Wieczory u Stanisławskich należały 
przez szereg lat do najświetniejszych wie- 
czorów krakowskich, a jak niepoślednia ro- 
lę grała w nich pani domu, świadczy fakt, 
że nić ich nie zerwała się ze śmiercią pro- 
fesora. Jeszcze do niedawna salon pani 
Stanisławskiej swoim wysokim poziomem 
duchowym pomnażałatmosferę piękna w Kra- 
kowie, chociaż tego, który był jego dusza, 
zabrakło. Na krótko przed zgonem Ś. p. 
Stanisławska zrobiła testament, którym wy- 
stawiła najszlachetniejszy pomnik pamięci 
męża. Z trzystu pozostałych dzieł jego 
rozporządziła wybrać sto najlepszych i zło- 
żyć je w darze Muzeum narodowemu; po- 
zostałe dwieście mają być, w myśl ostatniej 
woli testatorki sprzedane, a uzyskana kwo- 
ta przeznaczona na projektowany dom aka- 
demicki dla uczniów Akademii sztuk pięk- 
nych w Krakowie, którego stworzenie było 
jedną z idei ś. p. Stanisławskiego. Ponad 
to z innych zbiorów, jakie pozostały poŚ. p. 
Stanisławskich, mają najcenniejsze przypaść 
również Muzeum narodowemu. Wyboru do- 
konać mają upoważnieni przez zmarłą przy- 
jaciele, pp. Ruszczyc, Frycz i Nesterow, zna- 
ny artysta-malarz rosyjski, w którego do- 
mu na Ukrainie. przez dziwny zbieg okoli- 
czności, oboje Stanisławscy dokończyli ży- 
cia. Wreszcie zapisała ś. p. Stanisławska 
3,000 rb. na wydanie księgi pamiątkowej, 
poświęconej twórczości męża, księgi, któ- 
rej wydanie jest niespełnionem dotąd zo- 
bowiązaniem moralnem społeczeństwa wo- 
bec pamięci wielkiego artysty. 


Kraków. Stos. 


Stanisławscy. (Fot. p. Tad. Żuk-Skarszewskiego). 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Sąsiadka“ kome- 
dya w 3-ch aktach Tadeusza Jaroszyń- 
skiego (grana po raz pierwszy 13 b. m. r. b). 


Możnaby też zmienić tytuł na: 
Nie igraj z uczucieml.. Albowiem 
igraszka z niem jest rzeczą niebez- 
pieczną, jak o tem właśnie poucza au- 
tor na przykładzie pani Zofii i jej mał- 
żonka Stefana. Pani Zofii jest za do- 
brze na świecie. Po sześciu latach 
małżeństwa tak się jej sprzykrzyła mo- 
notonność codziennego szczęścia do- 
mowego, że do tych ciepłych kluse- 
czek chciałaby dodać, choćby na pró- 
bę, trochę sosuostrego i papryki. Czy 
ten nieznośny wzór idealnego małżon- 
ka, architekta i burżuja ma krew w ży- 
łach i czy wogóle posiada tempera- 
ment? Czy byłby zdolnym do popeł- 
nienia choćby interesującego głupstwa?.. 
Żeby była jakaś odmiana. Żeby nie 
było tak okropnie, tak strasznie za- 
wsze to samo... Trzeba koniecznie zro- 
bić doświadczenie. W tym celu, na 


spółkę z przyjaciółką, panią Anną, 
umyśliła napisać do niego list. A że 
w tym samym domu mieszka intere- 


sująca sąas'adka, pół-diva z operetki, 
pół-kokota—- nawet z okna śpiew jej 
słychać—więc ona niech będzie autor- 
ką listu i niech schadzkę Stefanowi 
naznaczy. Będzie świetna intryga. Może 
trochę zużyta, i w życiu i na scenie, 
ale zawsze skuteczna... Tylko jednego 
nie wzięła pani Zofia w rachubę, tego 
mianowicie, że Stefan, poza tem wszyst- 
kiem, jest życiowo najzupełniej naiw- 
nym. Nie zaznał uczuć gwałtownych, 
nie doświadczał wstrząśniecń miłosnych, 


zawrotów głowy, namiętności, targań 
nerwowych, burzy zmysłowej. Więc 
intryga udaje się za dobrze. Stefan 


nie tylko uwierzył w słowa podrobio- 
nego listu, ale wziął się na lep nie- 
bezpiecznej sąsiadki, która widocznie 
na jego niedoświadczeniu umiała się 


„Sąsiadka”. Scena z aktu l-go.! 
prędko poznać i wyzyskać je doskonale. 
W drugim akcie sytuacya napręża się 
aż do dramatyczności. Stefan zako- 
chał się na śmierć w sąsiadce i gotów 
jest na wszystko. Patrzy obojętnie na 
wyjazd żony, a nawet wobec niej 
i teścia mówi wyraźnie: nie znałem 
dotąd, co to prawdziwa miłość; ona 
dopiero pokazała mi, co to jest kochać; 
ty, żono, nie kochałaś mnie nigdy!.. 
Na to teść: słuchaj! czego ty właści- 
wie chcesz od 
rodzonej żo- 
ny?.. Nie skut- 
kuje tak trafny, 
choć prosty ar- 
gument, wypo- 
wiedziany zna- 
komicie przez p. 
Woydałowicza, 
zresztą całą tę 
wyborną postać 
grającego dos- 
konale. Przeci- 
wnie — Stefan 
idzie dalej w 
swym obłędzie, 
wołając: ja pod- 
niosę ją z bło- 
ta, uszlachetnię, wybawię!.. Słowem, 
jest całkiem źle... 

W tem miejscu oddać należy spra- 
wiedliwość p. Ordon-Sosnowskiej ip. No 
wickiemu, bardzo dobrze grającym ro- 
le żony i męża. Zrozumieli, że, dra- 
matyzując zbytnio tę chwilę, stworzy- 
liby dla autora sytuacyę nie do wyj- 
ścia, a przynajmniej utrudniliby mu jesz- 
cze bardziej owo nagłe i niespo- 
dziewane przejście do pogodnego 
i wesołego zakończenia rzeczy, jakie 
nam daje akt trzeci. Przeskok, po- 
zbawiony nieco cieniowania. Tak da- 
lece, że autor zdaje się drwić iz wi: 
dza i z własnego dzieła, jakby mówił: 
patrzcie — jak to niebezpiecznie robić 
podobne doświadczenia z niedoświad- 
czonym mężem. Nie igra się z ogniem. 
Za sprawą niewinnej pozornie intrygi, 


Tadeusz Jaroszyński. 
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o założeniu farsowem, można było 
zburzyć szczęście dwojga ludzi. Jesz- 
cze krok, a byłby ciemny dramat. 
Ale—mówi z uśmiectem dalej—ja nie 
jestem taki zły człowiek. Wiem też, 
że nie lubicie dramatów i że przyjem- 
ność wam zrobię, skoro zakończenie 
będzie wesołe. A czy ja, autor, czynię 
to przez mój własny, przyrodzony 
optymizm, czy tylko optymizm udaję, — 
to wam nic do tego... 

Dość, że w trzecim akcie, zaraz po 
podniesieniu kurtyny, Stefan już się nie 
tak bardzo kocha w sąsiadce, a nawet 
z dziwną nieco dla widza obojętnością, 
dowiaduje się, że się z nią żeni przy- 
jaciel. Żona wraca, dają sobie buzi 
i wszystko jest najlepiej na tym najle- 
pszym ze światów... 

Ale ponad tem wszystkiem unosi 
się wybornie pomyślana, a grana świet- 
nie przez pana Kamińskiego, postać przy- 
jaciela, p. Eustachego. Figura tak do- 
bra i tak silnie skomponowana, że mo- 
żnaby podejrzewać, czy przypadkiem 
sztuka nie jest rodzajem pozoru, aby 
w jej ramach stworzyć uosobioną saty- 
rę zdegenerowanego nad-człowieka, któ- 
remu z nad-człowieczeństwa zostało już 
tylko łajdactwo. Aby ukoronować swą 
bezczelność, blagę, brak czci i wiary— 
nad-człowiek sam żeni się z divą, by 
do swych powabów dorzucić jeszcze 
jeden: stać się alfonsem... Figura w ar- 
cy-modern stylu. Jest groteskowa a pra- 
wdziwa, śmieszna, a jest w niej jakby 
odcień tragizmu. Postać stworzona dla 
p. Kamińskiego, który też, na wewnątrz 
i na zewnątrz, wydobył z niej po mi- 
strzowsku wszystko, co tylko wydobyć 
było można. A przytem nazewnątrz 
jakby mi kogoś przypominał... 

Już dla tej samej figury sztuka 
powinna mieć powodzenie. 

Nie ustępuje mu jednak p. Woy- 
dałowicz w roli teścia. Przeciwnie — 
dzięki naturalnościi prostocie środków, 
stworzył świetną postać, dostrajając 
się w pięknym duecie do swego wybor- 
nego kolegi. 

Z całością !icowała bardzo do- 
brze p. Weryho, grająca rolę przyja- 
ciółki żywo, z humorem i wdziękiem. 
Także p. Mira Orczyńska, jako fertycz- 
na subretka, stała na wysokości wzo- 
rowego zespołu. 

Reżyseryi należy się zupełne uzna- 
nie. A. Br. 
TEATR NOWY. „Opiekuj się Amelią!*, far- 
sa w czterech odsłonach przez Feydeau. 

Jeden szaławiła, udając się na odbycie - 
ćwiczeń wojskowych, powierza drugiemu 
szaławile swą wesolutką kochankę z pole- 
ceniem: „Opiekuj się Amelią“ — i ów tak 
się nią pięknie opiekuje, że w akcie drugim 
znajduje się ona po niepamiętnie spędzonej 
na hulankach nocy w nogach łóżka jego, śpią- 
cego. Tę samą Amelię opiekujący się szała- 
wiła ma użyć do symulowanego małżeń- 
stwa, a to w celu uzyskania od bogatego 
wujaszka (rozumie się, z Ameryki) milio- 
nowego zapisu. | oto powracający przy- 
jaciel za zdradę mści się na przyjacielu: 
zamiast ślubu udanego urządza im ślub 
prawdziwy. Ostatecznie jednak sam wpa- 
da w sidła, gdyż jest niechcący wplątany 
w sytuacyę, jako gwałciciel moralności mał- 
żeńskiej młodej pary, co da im możność 
rozwodu i t. d. 

Summa summarum: dwa razy łóżko na 


scenie, trzy męskie negliże, dwa damskie 
w pięknych odmianach rozbierania się na 
scenie, kołdry, poduszki, figle, dowcipy, ło- 
buzerstwa i pole popisu dla pani Cwikliń- 
skiej i pana Gasińskiego—oto bilans owej 
bardzo wesolej i bardzo oczywiście głupiu- 
tkiej farsy. Reszta wykonawców w osobach 
p. Leszczyńskiej, Knapczyńskiego, Sikorskie- 
go, Fertnera itd. dostrajała się wybornie do 
gry wyżej wymienionych bohaterów owej 
nie podkasanej, lecz tym razem do koszu- 
li rozebranej muzy, aczkolwiek — przyznać 
na jej dobro należy— całkiem bez sprosnych 
intencyi— jedynie dla żartu i pustej weso- 
łości. Sala natłoczona. t 
ANNA 


Z Filharmonii 


Na koncercie symfonicznym w Filbar- 
= monii d. )9 li- 
 |stopada wystą- 
pił znakomity 
skrzypek, dzisiaj 
dzierżący berło 
króla skrzypków, 
Jan Kubelik. Nie- 
zrównana czy- 
jstość tonu, 
_ | wdzięki swobo- 
g da, obok spra- 
“|wności techni- 
|cznej, najwięk- 
szej, zda się, ja- 
ką można osią- 
"| gnąć, — składają 
się na rodzaj gry 
głośnego ulu- 
bieńca dzisiaj o0- 
bu półkul Świata. Był to wieczór jeden 
z najbardziej atrakcyjnych w sezonie pod 
względem popisu solowego. 
WNE NANA JENNA NAJONETNNRJONGEOTN 


Jan Kubelik. 


Uniewinniona. 


Po tygodniowych z górą rozpra- 
wach sądowych, które trzymały w na- 


Nie, panowie przysięgli, ja nie zamordowałam mojej matki! 


Rok IV XN 47 z dnia 20 listopada 1909 roku. 15 


Nowe stowarzyszenie w Warszawie. 


Komitet Stowarzyszenia Muzycznego i Śpiewaczego „Orfeon“ w Warszawie, które w ubie- 


głą niedzielę święciło otwarcie swego lokalu. 


Stowarzyszenie to, rekrutujące swych 


członków przeważnie ze swer inteligencyi urzędniczej, tem się odznacza, że zrównało 
we wszystkich prawach płeć piękną. 


prężeniu uwagę całej Francyi, — może 
całego Świata, — przysięgli orzekli, 
iż p. Steinheil jest niewinną. Okazało się, 
że niema żadnych, literalnie żadnych do- 
wodów, aby kobieta ta popełniła okru- 
tną zbrodnię matko- i mężobójstwa. 

Ostatnie dni procesu przygotowa- 
ły zresztą do tego wyniku. Daremnie 
prokurator odsłaniał bez litości wszyst- 
kie zakamarki „rodzinnego“ życia pa- 
ni Steinheilowej. Jej wartość, raczej 
bezwartość moralna nie budzi wątpli- 
wości. Przed trybunałem przysięgłych 
stanęła ona wszakże, jako oskarżona 
o podwójne morderstwo, nie zaś - 
o życie nieobyczajne. Dlatego musieli 
ją uniewinnić. 

Opinia publiczna, z początku na- 
der wrogo dla obwi- 
nionej usposobiona, 
pod koniec rozpraw 
sądowych wyraźnie 
zaczęła się przechy- 
lać na jej stronę. Kie- 
dy prokurator wygła- 
szał swą piorunującą 
mowę, przerywano mu 
szmerem niezadowo- 
lenia, nawet syka- 
niem. Prezes sądu 
nie mógł zdecydować 
się na  opróżnienie 
sali, ponieważ wypeł- 
niała ją śmietanka „to- 
warzystwa* paryskie- 
go, zwłaszcza t. zw. 
arystokracya republi- 
kańska, ta bogata bur- 
żuazya francuska, któ- 
ra trzyina dziś w ręku 
rządy Rzeczypospoli- 
tej. 

I ta sympatya, 
którą niedwuznacznie 
okazywano p. Stein- 
heilowej, miała może 
ukryte, głębokie przy- 
czyny. Czyż ta pięk- 
na, inteligentna ko- 
bieta, prowadząca je- 
den z najlepiej uczę- 
szczanych salonów 
paryskich, a czerpią- 


ca środki na życie zbytkowne od ko- 
chanków z wiedzą męża, czyż p. Stein- 
heilowa jest wyjątkiem w Paryżu? Czyż 
w tej właśnie bogatej i wpływowej bur- 
żuazyi paryskiej podobne obyczaje są 
rzadkością? 

Strojne panie i wykwintni pano- 
wie odczuwali zapewne, że nie mają 
prawa potępiać rodzaju życia, który 
tolerują w najbliższem swem otocze- 
niu. I z tego powodu zapewne pro- 
testowali tak żywo przeciw ostrym 
i bezwzględnym wywodom prokurato- 
ra. Ale przed Pałacem Sprawiedliwo- 
ści równocześnie gromadził się tłum, — 
liczne rzesze tych, co nie mieli pie- 
niędzy lub stosunków, żeby dotrzeć 
do wnętrza sali sądowej. Ten tłum po- 
witał wyrok uniewinniający gwizda- 
niem i wyciem. „Ulica* rozumiała 
przecież, że bez dowodów winy nie 
można skazać nikogo,—ale w ten spo- 
sób wyrażała swą pogardę dla obycza- 
jów, które jęły toczyć organizm bo- 
gatej burżuazyi paryskiej. Sk. 


Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 


Dla biednego ucznia szkoły prywatnej 
polskiej. 


Z Wołkowysk, rbl. 10.—. 


Turniej szachowy. 


Dr. Lasker (z prawej) rozegrał obecnie w Pa- 
ryżu z p. Janowskim (s lewe) wielki matsch sza- 


chowy. Partyę w 37 Rociagnięciach wygrał 


Lasker. 


Z wielkich tegorocznych jubileuszowych polowań w Antoninach (gub. Wołyńska). 


Grupa uczestników (od lewej do prawej,:Józef hr. Giżycki Hubert ks. Lubomirski, p. Tadeusz Dachowski, Aleks. marg. Wielopolski, p. Woj- 


ciech Kossak Stefan hr. Przeżdziecki, p. Jan Pogorski, 


Konst. hr. Przeżdziecki, Stanisławowa ks. Radziwiłłowa, Józefowa hr. Potocka, 


Zdzisław hr. Tarnowski, St. ks. Radziwiłł, Zdzisław ks. Lubomirski, Tomasz hr. Zamoyski, Anna hr. Zamoyske, Jan Floryan hr. Zamoyski, 
Cezary hr. Stadnicki, łowczy p. Artur Śliwiński, Józef hr. Potocki, Roman hr. Potocki. 


Jan Biernacki. 
(upominck jubileuszowy ze srebra.) 


Portret J. hr. Potockiego. 


Kronika sportowa. 


XXV letni jubileusz polowań par force 
w Antoninach. 

W końcu ubiegłego miesiąca w antoniń- 
skiej rezydencyi Józefostwa hr. Potockich 
święcono jedyną w swoim rodzaju uroczy- 
stość sportową. Obchodzono ćwierćwie- 
kowy jubileusz polowań par force, które 
corocznie ściągają do Antonin najwybitniej- 
szych arystokratycznych sportsmenów ze 
wszystkich dzielnic polskich, a które na tę 
skalę jedynie przez hr. Potockiego są upra- 
wiane w naszym kraju. Dla polowań tych 
hr Józef Potocki posiada dwie sfory psów: 
jednę dla ścigania zajęcy ilisów, drugą— do 
polowań na jelenie. Tegorcczny pościg jele- 
nia w dniu jubileuszowym stanowił record zgo- 
ła wyjątkowy. Strojny orszak jeźdźców w 
czerwonych frakach cwałował przez trzydzie- 
Ści wiorst z górą, nim piękny zwierz został 
pojmany. Uczestnicy jubileuszowego po- 
lowania ofiarowali gospodarzowi, Józefowi 
hr. Potockiemu, jego własną statuetkę na ko- 
niu, w stroju master of the hounds, mode- 
lowaną przez młodego rzeźbiarza, p. K. Bier- 
nackiego, a odlaną ze srebra w zakładzie 
br. Łopieńskich w Warszawie. 

Prócz łowów par force odbyły się ró- 


wnież w Antoninach polowania na bażanty 
i dzikie kaczki. W. 


Dąb historyczny w Wilnie. 


Grozi mu zagłada. Miejsce, gdzie stoi 
kilkowiekowy olbrzym, służy za zbiornik 
dla gruzów wapiennych, mających służyć 
do wysypywania chodników ogrodowych. 
Wapienne to śmiecie, stwardniałe na ka- 
mień, zakrywa pień drzewa na pół trzecia 
metra. To samo i z podobnych przyczyn 
zagraża również staremu jesionowi, znaj- 
dującemu się w pobliżu dębu. Wszysiko 
to dzieje się u wejścia do gaju bernardyń- 
skiego, od strony kościoła, niedaleko oran- 
żeryi. Olbrzym, szacowany na 3 stulecia, 
zaleca się, prócz ogromu, pięknym, gład- 
kim i wybujałym kształtem, bez guzów 
i garbów. Pnia dwóch ludzi objąć nie 
może. Staruszek z gaju bernardyńskiego 
pamięta rzeź klasztorów św. Bernardyna 
i św. Michała (r. 1654) oraz tyle później- 
szych i smutnych katastrof. Prasa miej- 
scowa, dopominając się o zachowanie 
najstarszego drzewa w Wilnie i zabezpie- 
czenie go od niechybnej w tym składzie 
rzeczy zagłady, skarży się na źle funkcyo- 
nujące komisye ogrodowe w mieście. b. 


Nomadzi w Królestwie. 


Dąb u wejścia do gaju bernardyńskiego, 
najstarszy w Wilnie. 


Zdjęcie amat. p. Zofii Pruskiej. 


sko 


Obóz cygański na polach Woli Grzymkowej, pod Łodzią. 
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Wzlot aeroplanu na polu Mokotowskiem w Warszawie w dniu 15 b. m. 
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Aeroplan bar. Catersa nad polem Mokotowskiem. 


Nowe wzloty w Warszawie. 


Warszawa nie ma stanowczo szczęścia 
do samolotów. Przed paru miesiącami mia- 
ła dobrą pogodę i złego lotnika, obecnie 
sprowadziła sobie dobrego lotnika i spra- 
wny motor, zapomniała jednak o pogodzie 
listopadowej. To też dobre chęci i zapał 
bar. Catersa na polu Mokowskiem rozbija- 
ły się co dnia o złe warunki pogody, Je- 
dnego dnia tylko, 15 listopada, pomimo 
prószącego Śniegu, korzystając z ciszy po- 
wietrza, przy złych warunkach gruntu do 


rozpędu, wzniósł się bar. Caters na wy- 
sokość 20—30 metrów, pięknie zatoczył 
parę razy krąg dokoła pola i opadł po 


3-ch minutowej żegludze, nagrodzony hu- 
cznemi oklaskami wytrwałej a ziębnącej 
gromady. W każdym razie lot ten zrobił 
wrażenie i dał pojęcie o sprawności kiero- 
wniczej lotnika. 


Dorożki samochodowe w Warszawie, 


Dorożka-automobil—typ przyjęty dla 
Warszawy. 


W ciągu pierwszych miesięcy 1910 r. 
Warszawa pozyska wygodne i kształtne 
dorożki samochodowe wyrobu angielskiej 
fabryki Lotis Works w Coventry. Przed- 
siębiorcy polscy puszczają na początek 
w ruch 15 takich karetek. Z biegiem cza- 
su, jeśli impreza dozna powodzenia, liczba 
ich ma być zwiększona do stu. Taksa usta- 
nowiona ma być, jak następuje: 40 kop. 
zasadniczo i za pierwsze 1,000 metrów, 


i 10 kop. za każde następne 250 metrów. 
Motor będzie posiadał siłę 16 koni paro- 
wych, karetki zaopatrzone będą w takso- 
metry, wskazujące przestrzeń przebytą 
i opłatę do uiszczenia. 


AR 97% 
Uwolnienie redaktora. 


Dnia 13 listopada z więzienia w Grój- 
cu został uwol- 
niony, po cztero- 
miesięcznem wię- 
zieniu, redaktor i 
wydawca „Goń- 
ca* p. Zygmunt 
Makowiecki. P, 
Makowiecki ska- 
zany był z wy- 
roku  warszaw- 
skiej izby sądo- 
wej na mocy 128 
par. kodeksu kar- 
nego za wydru- 
kowany artykuł 
w 106 roku w 
„Gońcu”, traktu- 
jący o szkole lu- 
dowej polskiej. 


Zygmunt Makowiecki. 


Zakład fizykoleczniczy dla leczenia am- 

bulatoryjnego chorób kobiecych d-rów 

S. Hubickiego, L. Lorentowicza i S. 
Wisznickiego. 


Leczenie przewlekłych spraw zapal- 
nych ustroju kobiecego, ogólnie biorąc, jest 
bardzo trudne i w warunkach domowych 
częstokroć niemożliwe do uskutecznienia. 
I dlatego powstanie zakładu, w którym za 
niewielką stosunkowo opłatą można prze- 
prowadzić systematyczną kuracyę specyal- 
ną, uważać należy za duży postęp w lecznic- 
twie ginekologicznem. 

W świeżo otwartym zakładzie fizyko: 
leczniczym dla leczenia ambulatoryjnego 
chorób kobiecych d-rów Hubickiego, Lo- 
rentowicza i Wisznickiego, zgromadzono 
w 6-ciu jasnych pokojach wszystkie przy- 
rządy i środki lecznicze, wchodzące w.za- 
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Bar. Caters. 


kres lecznictwa fizykalnego, zmodyfikowa- 
ne przez założycieli w umiejętnem wyko- 
naniu firm miejscowych. 

Widzieliśmy więc przyrządy do lecze- 
nia gorącem powietrzem z piecykami 
Myrte'owskiemi, przyrządy do masazu wi- 
bracyjnego, poruszane elektrycznością, 
do kąpieli nasiadowych  borowinowych, 
przyrząd do kapieli świetlno-elektrycznych, 
wreszcie obszerną leżalnię do odpoczynku 
po zabiegach. 

Nowy zakład spotka się niewątpliwie 
z wielkiem uznaniem cierpiącej rzeszy ko- 
biet. Zakład mieści się przy ul. Marszał- 
kowskiej Nè '40. 

We ZEE ZZOZYŚ ZE ZZ REETA EO 2 DEDO TEA 


Odpowiedzi redakcyi. 


P. Leonowi R. z Paryża. „Sen“, „Po- 
żegnanie* i t. d. nie będą drukowane 
w „Swiecie“. Treść i forma pozostawiają 
wiele do życzenia 

P. M. Rud. „Gobelin“ i inne nie bę- 
dą drukowane w „Swiecie“. 

A.S. „Fale“ i „Wieczór“ mają sporo 
wdzięku Teka jednak nasza pełna zapa- 
sów rzeczy lepszych. 

P. Leopoldowi Szot. w Piorkowie. Za 
uznanie dziękujemy. O medal na cześć 
Słowackiego należy zwrócić się do komi- 
tetu obchodu we Lwowie. 

P. J. Gaj. „Łzy“ nie będą drukowa- 
ne w „Swiecie“ 


ZIOŁOWA 


F. JANKOWSKIEGO. 


Wystawa w St-Jago (połud. Hiszpania). 


Schody. prowadzące na plac wystawy w St-Jago. 


Z lewej strony pawilon przeznaczony 


na wina, i pawilon, gdzie mieszczą się zbiory sztuki. 


KF. 


Bazylika w St-Jago, 


jeden z najwspanial- 
szych zabytków architektury chrześcijań- 


skiej. Styl romański z w. XI—XIII. Długość 

93 metry, szerokość 63 m., wysokość 24 m. 

Cała z marmuru, granitu i kamienia. Mnós- 
two rzeżb i ozdób. 


Ogólny widok St-Jago 


Niejaki Józef Puerto Llano, zzawodu kamie- 


niarz-rzeżbiarz, odnawiający n aj wyższe 


reay y wie? boz nisztowań, stawa na wierz- 
chołku najwyższej wieży katedry w St-Jago, 
w pozycyl — jak wyobraża fotografia. Słyn- 
ny ten w swoim rodzaju człowiek, który na 
swój sposób ukochał szczyty, jest postacią 
popularną w St-Jago. Spuszcza się głową 

na dół. po drucie piorunochronu. i 


Wystawa w Sant-Jago. 
Wystawa w Sant-Jago w Galicyi (połud. 


Hiszpanii), nosząca nazwę Wystawy pro- 
wincyonalnej Galicyi, otwarta w dzień św. 
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Słynny portal, czyli brama kościelna katedry 
w St-Jago, zwana „Portico de la Gloria”. 
Zbiór prześlicznych arcydzieł rzeżby. 


Jakóba, jako patrona Hiszpanii, a szczegól- 
nie miasta St-Jago, interesuje cudzoziem- 
ców głównie ze względu na miasto St- 
Jago, posiadające na swym stosunkowo 
niewielkim obszarze całą skarbnicę piękno- 
ści architektonicznych i archeologicznych 
(46 kościołów i klasztorów, 114 wież, 
i dzwonnic). Katedra w Sant-Jago jest du- 
mą i ozdobą Hiszpanii, zajmuje trzecie 
miejsce śród kościołów Świata co do wiel- 
kości. Pobudowana w stylu romańskim. 
Portal katedry należy do najwspanialszych 
zabytków rzeźby chrześcijańskiej. Wyobra- 
ża Chrystusa z apostołami, ewangelistami, 
prorokami i 24-ma starcami z Apokalipsy; 
rzeźby te kolorowe, niektóre straciły 
barwę pierwotną. Anglicy robili usilne 
starania, ażeby rzeźby te zakupić do Mu- 
zeum Brytańskiego; wzamian zobowiązywali 
się zrobić zupełnie dokładne kopie i do- 
płacić do nich 20 milionów pesetów. Ro- 
zumie się, że kapituła nie zgodziła się. i. 
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Nowa instytucya społeczna. 


W zeszłą niedzielę, 17 października odby- 
ło się poświęcenie fundamentów w Karo- 
linie pod Brwinowem (st. kolei W.-W.) 
pod Sanatoryum dla niezamożnych nerwo- 
wo chorych. Sanatoryum wznosi się sta- 
raniem Towarzystwa opieki nad nerwowo 
i umysłowo chorymi, a przeznaczone jest 
przedewszystkiem dla pracującej inteli- 
gencyi, która w razie choroby nerwowej nie 
jest w możności leczyć się w prywatnych 
zakładach leczniczych. Towarzystwo roz- 
poczęło budowę ze środkami bardzo ogra- 
niczonemi, a dążąc do stworzenia sanato- 
ryum wzorowego, ze wszystkiemi najnow- 
szemi urządzeniami leczniczemi, liczy na 
pomoc społeczeństwa i na ludzi dobrej 
woli, którzy szlachetny cel poprą Po- 
święcenie odbyło się w obecności całego 
Zarządu Towarzystwa i licznie zebranych 
gości z pomiędzy świata lekarskiego, in- 
teligencyi i przedstawicieli prasy. 

AEON 


stu kj 


nit... 


A gdy już będziesz moją żoną, 
Rozkosze zabaw nas owioną, 

Miast spędzać w domu czas najmarnićj. 
Chodzić będziemy do kawiarni. 

W Warszawie zabaw całe sterty, 

Więc codzień teatr lub koncerty, 

Resztę wieczoru, moje dziecie, 


Lub na nakrycie twojej główki. 

A gdyby zbrakło mi gotówki, 
Sfałszuję weksel lub co skradnę, 
Bylebyś stroje miała ładne. 


Wytłomaczył. 


Humor i satyra. 


— Co właściwie rozumieć należy pod 
literami R. F. N., któremi się oznacza nowo- 
założona rosyjska frakcya nacyonalistów? 

— Równaj front na prawo. 


C 


A gdy zostaniesz moją żona, 
Przedstawię ci przyjaciół grono, 
Kto w gust twój wpadnie, dziewczę młode, 
Z tym pozostawiam ci swobodę. 
Miesiąc wierności chcę, nie dłużej, 
Bo jednostajność wszelka nuży; 
Gdy zaś zaznamy wrażeń głodu, 

| Pójdziemy sobie—do rozwodu. 


Współczesna muzyka. 


K— c. 
Najbliżej prawdy. 


- Czytałeś polemikę Izwolskiego z 
Aehrenthalem za pośrednictwem pism pół- 
urzędowych? Ciekawa rzecz, który z nich 
mija się z prawdą? 

— Trudno to powiedzieć. Ale sądzę, 
że jeżeli nabierzesz przekonania, że obaj 
blagują, to będziesz najbliższy prawdy. 


"Z chwili. 


Na Mokotowskich wielkich błoniach, 
Kędy dżokieje mkną na koniach, 
Coraz nas uczy pilot jaki, 

Jak to w powietrzne wzlatać szlaki. 


— Ja także w dniu ślubu, pizeg trzydzie- 
byłbym zjadł moję żonę.. 

teraz? 

— Teraz żałuje, żem wtedy tego nie uczy- 


Nowoczesne oświadczyny. Choć miłą podróż jest podniebna, 
Nam ta nauka nie potrzebna, 
Bo my i tak, w lansadach, skokach, 


Ciągle latamy po obłokach. 
Ciężki warunek. 


Co słychać z iitwakami? 
— Ucichli. Powiadają, że gotowi są 


Spędzim do świtu w kabarecie. 


A gdy zostaniesz moją żoną, 
Będzlesz, jak z igły wystrojoną, 
Nie będę szczędził groszy wcale 
Na tiule, wstążki i woale 


nas nawet pokochać, ale pod jednym wa- 
runkiem. 

- Jakim? 

- Żebyśmy się z Polski wynieśli, a ich 
zostawili tutaj na gospodarstwie. 


Zabijam dzisiaj. mistrzu, 4 wieprze, 
Może byś chciał to podłożyć pod muzykę. 
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Zakład leczniczo-Gimnastyczny 


został otwarty. Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przedpołudniowemi 
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Kaucjonowane Biuro Rekomendacyjne |-go rzędu 
z prawem działania na całe Cesarstwo. 
Królewska N» 5, tel. 17-58, Warszawa. 

Rekomendacja osób z wysokie m i średniem 

wykształceniem wszelkich gałęzi pracy, jaka 

tylko istnieje, oraz Farmaceutów, Lekarzy, 

a także Fachowców. Służbę domową. Robo- 


WARSZAWA, 


i całkowite urządzania apartamer apartamentów pałaców, willi. pałaców; willi. 
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Niezbądny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
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Ń . brycznych. Tranzakcje różne: Kup 
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i Fabryka Czekolady 
Boduena Je 5, Nowy-Świat Xe 27, Marszałkowska Je 68. 
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Zewnętrzny widok fabryki. 


Wyroby cukiernicze G. Lardelliego. 


Wyroby cukiernicze p. Lardelliego 
są dziś popularne w całej Warszawie. 
Jest to tryumf umiejętności zawodo- 
wej, pierwszorzędnej, opartej na sumien- 
nych i solidnych podstawach kupiec- 
kich. P. Lardelli od lat dwudziestu 
óśmiu mieszka w naszym kraju, miał 
więc czas i sposobność poznać gu- 
sta i potrzeby naszej publiczności. Bo- 
gaty tem doświadczeniem, otworzył on 
w roku 1903 sklep specyalnie z ciast- 
kami i cukrami na ulicy Kruczej — 
i powodzenie od razu mu się uśmie- 
chnęło. 

Słodyczy u nas spożywa się dużo, 
co jest zapewne w związku z klima- 
tem; cukier dostarcza materyałów pal- 
nych naszemu organizmowi; tych po- 
trzeba pod naszem niebem więcej, 
aniżeli na południu. Kunszt cukierni- 
czy zawsze u nas miał pole do popi- 
sów. Wyrobiło się więc wśród ludzi 
znawstwo. Na tem znawstwie p. Lar- 
delli zrobił właśnie karyerę. Dawał 
towar pierwszorzędny, znakomicie wy- 
robiony, świetnie wykończony, este- 
tycznie przedstawiony, urozmaicony 
z artystyczną pomysłowością. 

To nie mogło zawieść. 

Śród publiczności zakład p. Lar- 
dellego zyskał sobie markę wykwint- 
nej nowości. Sklep skromny na Kru- 
czej ulicy nie wystarczał. 

Wtedy p. Lardelli założył wielki 
sklep na ulicy Boduena nr. 5, tak 
obecnie doskonale znany wytworniej- 


szemu  towarzystwu warszawskiemu. 
Oprócz magazynu, do sprzedaży ciast 
i cukrów przeznaczonego, urządził tu 
kawiarnię w nowym stylu, czyściutką, 
dyskretną, przeznaczoną dla osób nie- 
palących (aby dym nie psuł ciast). 
Kawiarnia ta stała się ulubionem miej- 
scem wykwintniejszego 
towarzystwa warszawskiego, zwłaszcza 
pań naszych, wielkich protektorek na- 
szego dzielnego przemysłowca cukier- 
niczego. 

Na tymże parterze, równorzędnie 
z magazynem i kawiarnią, urządził 
p. Lardelli pracownię. W wysokich, 
doskonale oświetlonych pokojach wy- 
rabiano tu owe ciasta i cukry, za któ- 
remi przepadają nasze panie i dzieci, 
a które wyrabiano tu w absolutnej 
czystości, —na co od samego początku 


rendez-vous 


Wnętrze fabryki. 
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właściciel fabryki kładł nacisk szczegól- 
ny. Dlatego dbał tak o to, aby w fa- 
bryce było zawsze bardzo wiele światła. 

— To jest niezbędny warunek czy- 
stości! — była to stała jego zasada. 

Powodzenie, jakie p. Lardelli zy- 
skał sobie u nas odrazu, nie zepsuło 
go bynajmniej. Przeciwnie, raz pozy- 
skanego klienta nie tracił już nigdy, 
ponieważ nigdy mu zawodu nie uczy- 
nił. Wyroby lardelowskie były zaw- 
sze równe, zawsze jednakowo wybo- 
rowe, zawsze na zupełne zaufanie za- 
sługujące. Żadnych wahań, żadnych 
zaniedbań. Pod tym względem p. Lar- 
delli posłużyć może każdemu za wzór 
do naśladowania. 

Rozwój interesu postępował wiel- 
kiemi też krokami. Fabryka na Bo- 
duena okazała się z kolei za małą. 
Trzeba było kupować plac i stawiać 
własne, specyalne, wielkie budynki fa- 
bryczne. P. Lardelli niedługo się wa- 
hał. Wybrał z właściwą mu trafno- 
ścią oka dwie posesye na Polnej ulicy, 
wychodzące frontami na pole wyści- 
gowe, w miejscu zacisznem, prawie 


na skraju miasta, a tak blizko centrum, 
doskonale pod względem świeżości po- 
wietrza uposażone. Tu wzniósł szereg 
specyalnych budynków, w których już 


Wnętrze fabryki. 


w roku ubiegłym założył fabrykę czeko- 
lady na sposób szwajcarski,a w tymże 
roku przeniósł także z ulicy Boduena 
wyrób ciast i cukrów. 


Zwiedzałem w tych dniach tę fa- 
brykę. 

Jest ona modelem hygieny, czy- 
stości, porządku, organizacyi. Olbrzy- 
mie, zalane światłem sale, kamienne 
schody, terakotowe posadzki, żelazne 
drzwi, centralne ogrzewanie, elektry- 
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Wyroby cukiernicze G. Lardellego. 
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Wnętrze sklepu przy ulicy Nowy Świat. 


czne oświetlenie, mechaniczna winda 
do towarów... 

| wszędzie mnóstwo maszyn. 

Praca ręczna jest tu zredukowana 
do minimum; człowiek sprowadzony 
do umiejętnego kierowania siłami przy- 
rody. Nie tylko grube i proste czyn- 
ności powierzono maszynom, ale także 
i skomplikowane, i delikatne; np. obtu- 
skiwanie migdałów ze skórki odbywa 
się tu mechanicznie. 

Szczególniej wyrób czekolady na 
sposób szwajcarski wymaga wielu 
różnorodnych maszyn, które podają 
sobie towar, coraz to lepiej wyrobio- 
ny, przez trzy piętra, aż w końcu 
stanie się on tym smacznym i ponęt- 
nym produktem, który zyskuje sobie 
coraz gorętsze uznanie hygien'stów, 
jako znakomity środek odżywczy. 

Pokazywał mi p. Lardelli swojego 
wyrobu czekoladę mleczną; wystarczy 
tabliczka czekolady takiej i bułka na 
doskonałe śniadanie dla dziecka w do- 
mu, dla ucznia w szkole; są tu bowiem 
wszystkie odżywcze materye, jakich 
organizm do życia potrzebuje, a żadna 
nie jest w szkodliwej dysproporcyi. 

W fabryce p. Lardellego można 
lepiej, aniżeli gdzieindziej podziwiać 


Zewnętrzny widok sklepu przy ul. Boduena. 


przystosowanie się nowoczesnej techni- 
kido różnorodnych potrzeb życia współ- 
czesnego. Kto nie widział na ul. Polnej 
tego mnóstwa maszyn, którym powie- 
rzono roboty delikatne i do których, 
zdawałoby sę absolutnie ludzka in- 
teligencya jest konieczną, ten nie oceni 
należycie, ile hygiena, a więc zdrowie 


Zewnętrzny widok sklepu przy ulicy Marsza!:- 
kowskiej No 68. 


ludzkie, wygrywa na mechanice, zasto- 
sowanej do wyrobu spożywczych pro- 
duktów. A jednak właśnie bezwzględ- 
na czystość i niepokalaność wyrobów 
możliwa jest tam jedynie, gdzie jak- 
największą część roboty odjęto rękom 
ludzkim, gdzie jaknajwiększą część ma- 
teryałów odsunięto od ludzkiego od- 
dechu. 

Własny motor, gazem ssanym za- 
silany, obraca wszystkie te, tak mnogie 
i pomysłowe maszyny, sprowadzone 
po większej części z Francyi. Tenże 
motor służy do wyrobu światła elektry- 
cznego, które suto oświetla wszystkie 
zabudowania. 

P. Lardelli wybudował swoję fa- 
brykę, jako ostatnie słowo techniki 
Zgromadził tu zapasy bogate owoców, 
soków, konfitur, wszystko bezwzglę- 
dnie naturalne. Skupił dobór robotni- 
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Wnętrze sklepu przy ulicy Boduena. 


ków krajowych i zagranicznych, naj- 
lepszych  specyalistów. | wszystkiem 
tem kieruje sam, z energią nie słabną- 
cą ani na moment. 


Obecnie p. Lardelli posiada trzy 
sklepy: dawny na Boduena nr. 5; no- 
wy, ogromny, z kawiarnią wykwintną, 
na Nowym-Świecie, w najruchliwszym 
punkcie miasta—i skromniejszy na Mar- 
szałkowskiej ulicy nr. 68. 

Lokal po fabryce na ulicy Bo- 
duena uzyska niedługo nowe, bardzo do- 
brze obmyślane przeznaczenie: jakby 
przez wdzięczność dla pań naszych, 
które tak poparły pracę p. Lardellego, 
zamierza on urządzić specyalną %a- 
warne dla dam. Będą tu gazety, gry 
towarzyskie, bilard, szachy, rodzaj pu- 
blicznego klubu, który samotnym, i pra- 
cującym na siebie kobiet m oddawna 
jest potrzebny. Tu kobieta będzie 
mogła z całą swobodą spożyć śniada- 
nie, przeczytać pisma, spędzić wieczór, 
rozerwać się; otrzyma ona to samo, co 
w instytucyi kawiarni mają mężczyźni, 
a co stanowi cechę konieczną życia 


współczesnego. Obszerny i piękny lo- 
kal może przydać się też na wenty lub 
zebrania. 


Ant. 


Zewnętrzny widok sklepu przy ul. Nowy Świat. 


Pogotowie ratunkowe 
warszawskiej straży ogniowej. 


Pogotowie ratunk. warsz. straży ognlowej. 


Wobec zdarzających się wypadków 
pożarów, przy których zagreżonem jest ży- 
cie ludzkie, a które wymagają jak najszyb- 
szej pomocy, w łonie warszawskiej straży 
ogniowej powstał projekt urządzenia spe- 
cyalnego pogotowia ratunkowego. lnicya- 
torem pogutowia jest naczelnik straży, pod- 
pułkownik Sudrawski, twórcą zaś p. Dunin, 
kapitan I-go oddziału. Pogotowie składa się 
z silnie zbudowanego furgonu, zuopatrzo- 
nego we wszystkie najniezbędniejsze uten- 
sylia, służące do szybkiego opanowania 0- 
gnia, jak również zabezpieczające ratują- 
cych od wypadków (drabiny, bosaki, ma- 
ski od dymu itd.) Służbę pogotowia sta- 
nowi óśmiu odpowiednio wyćwiczonych 
strażaków. Furgon pogotowia zaprzężony 
w umyślnie w tym celu sprowadzone ko- 
nie o niezwykle szybkim chodzie. Wy- 
jazd pogotowia następuje niespełna w mi- 
nutę po pierwszym alarmie. 


Z życia prowincyi. 


W Inowłodzu (gub. Piotrkowska) założoną 

została straż ochotnicza. Fotografia nasza 

przedstawia głównych inicyatorów i żało- 

życieli, oraz gości przybyłych z okolic i z 
Warszawy. 


Zakład wychowawczy dla sierot 
bezdomnych w Piotrkowie. 


Zakład wychowawczy dlasierotw Piotrkowie. 


24 października r. b. odbył się w Piotr- 
kowie ważny akt otwarcia i poświęcenia 


„Zakładu wychowawczego* dla sierot-chłop- 
ców bezdomnych, pozbawionych wszelkiej 
opieki, których mnóstwo, nie tylko u nas, 
czerpie dziś swoje zasady wychowawcze 
na bruku ulicznym. Zakład ten powstał ze 
składek i ofiar ludzi dobrej woli, z począ- 
tku na małą skalę, ale z konieczności wciąż 
rozwijać się musi, o ile ofiarność publiczna 
podtrzymać zechce usiłowania miejscowego 
[Towarzystwa Dobroczynności. Poświęce- 
nia dopełnił niestrudzony nasz działacz spo- 
łeczny, ks. prefekt Szabelski, przyczem po- 
święcone zostały: Zakład „Rodziny Adeli“ 
dla sierot dziewcząt, szwalnia, biblioteka, 
przytułek dla kobiet starych, oraz kamień 
węgielny pod budujące się łazienki przy gma- 
chu Tow. Dobr. Wzorowe urządzenie tych 
wszystkich zakładów, czystość, porządek 
i opieka niektórych pań miejscowych, godne 
są widzenia, uznania i naśladowania. 
Pio a ków 


J. Z. 


NEKROLOGIA. 


Zgon dwóch braci. 


Karol Gerreth. Apolinary Gerreth. 


Dwaj znani i szanowani bracia zmarli 
jednego dnia w ubiegłym tygodniu. Byli to 
ś. p. Karol i Apolinary Gerreth'owie. Pier- 
wszy— długoletni i pilny urzędnik w zarzą- 
dzie kolei łódzkiej, pełnił zarazem przez 
szereg lat obowiązki gospodarza lokalu 
Wioślarskiego. Zmarł, licząc 58 lat. Na 
wieść o tej śmierci, pośpieszył do miesz- 
kania zmarłego jego brat o dwa lata mło- 
dszy, ś. p. Apolinary Gerreth, naczelnik 
wydziału ubezpieczeń w magistracie, a po- 
cieszając wdowę, ze słowami: „Bóg tak 
chciał* padł rażony atakiem sercowym. 


S. p. Stanisław Mizerski. 

Nagle na udar sercowy zmarł we Lwo- 
wie jeden z za- 
służonych balne- ; 
ologów polskich, 
długoletni kiero- 
wnik zakładu 
zdrojowego w 
Truskawcu, w Ga- 
licyi, ś. p. Stani- 
sław Mizerski, 
przeżywszy lat 
53. Z imieniem 
jego związał się 
sciśle rozwój te- 
go zdrojowiska 
w ciągu ostatnich 
lat 15-tu. Przez 
szereg lat był Ś. 
p. Mizerski nie- 
tylko dyrektorem, 


ale i dzie żawcą zakła- 
du, a funkcyę kierownika zatrzymał i wtedy, 
gdy nowy właściciel zakładu, hr. Zółtow- 
ski z Księstwa, przejął jego prowadzenie 


na własny rachunek. S p. Mizerski cie- 
szył się ogólnem uznaniem i sympatyą, 
a około dzisiejszego rozkwitu Truskawca, 
o który się troszczył gorliwie, położył trwa- 
łe zasługi. Dla balneologii polskiej zgon 


BO 
ro 


człowieka, znajdującego się w pełni sił 
i doświadczenia, energicznego i czynnego, 
jest stratą nader dotkliwą. 


Ś. p. dr. Edward Korniłowicz, 
jeden z wybitnych psychiatrów polskich, 
zmarł w Warszawie 15 listopada. Urodzo- 
nyw Twerze, 
ksztalcił się w 
Kownie, a skoń- 
czywszy w roku 
187+ uniwersytet 
w Warszawie, 
objął stanowisko 
ordynatora klini 
ki psychiatrycz- 
nej w uniwersy- 
tecie, poczem zo- 
stał ordynatorem 
szpitala wojsko- 
wego na Ujazdo- 
wie, na którem 
stanowisku pozo- f 
stał do śmierci. 
Równocześnie 
pracował na polu naukowem, zasilając pra- 
cami z dziedziny naukowej „Gazetę lekar- 
ską*, której był stałym członkiem od czasu 
założenia, „Pamiętnik Tow. lekarskiego* 
i inne. Przed niedawnym czasem uczest- 
niczył zmarły, w pełni sił i zdrowia, w ko- 
misyi organizacyjnej zjazdu psychiatrów 
w Warszawie. Zmarł na wadę serca w 61 
roku życia. 


S.p. 
Walerya z 
Łączyńskich 
Skrzyńska, 


obywatelka ziem- 
ska z Łęczyckie- 
go, zmarła w Mę- 
ckiej Woli, w sę- 
dziwym wieku 
87 lat. Zgasła 
matrona pozosta- 
wiła po sobie pa- 
mięć dobrej oby- 
watelki kraju, za- 
cnej kobiety, o- 
piekunki ubogich. 
ad EDAEN E, EP IDEES E, EEIE 


Pieski Pekińskie. 


Wybór psa tak zw. „salonowego' jest 
tylko kwestyą mody i dlatego gatunki 
psów modnych zmieniają się wciąż wedle 
gustów i upodobań amatorów. W tej 
chwili najbardziej poszukiwane, a co za 
tem idzie, najcenniejsze są maleńkie Pe- 
kińczyki, pieski nad wyraz zbytkowne, 
bardzo niedawno do Europy wprowadzo- 
ne i na posiadanie których mogą sobie 
pozwolić tylko arcy-milionerzy. Egzem- 
plarz co się nazywa czystej rasy dochodzi 
do cen iście bajecznych, zwłaszcza, jeżeli 
może wykazać zupełnie autentyczny ro- 
dowód. 

Znany bogacz amerykański, p. Pier- 
pont-Morgan, zapłacił za swego psa „Too 
Nan“ €0,100 franków. Na jego intencyę 
urządził w londyńskim „Botanical Garden“ 
konkurs i wystawę pekińczyków. Pierwsza 
nagroda wynosiła 100 gwin. czyli 2,600 
frank., a na sędziego zaprosił ambasadora 
chińskiego. Zwycięzcą ogłoszony został 
„Tchu-Erh*, własność wielkiej damy an- 
gielskiej, lady Ashton-Cross. Śmiało mo- 
żna twierdzić, że jest on najcenniejszym 
psem na kuli ziemskiej. Właścicielka bo- 
wiem nie chciała go sprzedać milionerowi 
amerykańskiemu nawet za ofiarowaną jej 
bajeczną cenę 125,000 frank. Zwierzę 
waży około 8 funtów angielskich, a więc 
1 jego gram wart jest 33 franki 40 cent. 


Pieski Pekińskie. 


Rodowody, o których wspomnieliśmy 
wyżej, mają na celu stwierdzenie królew- 
skiego pochodzenia pekińczyków. Przez 
wieki całe hodowanie tej rasy było wy- 
łącznym przywilejem dworu cesarskiego, 
a urzędnikowi, któryby jednego tylko pie- 
Ska usunął z pałacu, groziła kara śmierci. 

Stara cesarzowa matka, uciekając z Pe- 
kinu podczas powstania bokserów. ani 
jednego ze swoich psów nie zostawiła 
w pałacu, ale po powrocie ofiarowała kil- 
ka egzemplarzy żonom ambasadorów, uwie- 
rzytelnionych przy dworze pekińskim. 

Rzecz prosta, że „Pekińczyków królew- 
skich“ należy odróżniać od innych od- 
mian tego samego gatunku, których po- 
chodzenie, a zatem i czystość rasy mniej 
jest autentyczną. 


Prawnuk Kościuszki. 


Znany pisarz rosyjski Arcybaszew, 
autor Nanina, który jest rosyjskim typem 
immoralisty Nietzsche'go, zdobył sobie roz- 
głos w Berlinie dzięki sprawie, jaka toczy- 
ła się w trybunale berlińskim z powodu 
wydanego w Berlinie przekładu niemiec- 
kiego Sanina. Prokuratorya w swoim cza- 
sie zarządziła konfiskatę książki, dopatru- 
jąc się w niej wykroczenia przeciw moral- 
ności, i wydawcę pociągnęła do odpowie- 
dzialności sądowej. Trybunał berliński jed- 
nak uwolnił wydawcę i książce przyznał 
prawo poczytności powszechnej. Stąd cała 
prasa niemiecka podała szczegóły biogra- 
ficzne autora głośnej książki W jednem 
z pism sam Arcybaszew kresli swój życio- 
rys, z którego wyjmujemy następujący 
ciekawy ustęp, dotyczący pochodzenia Ar- 
cybaszewa: 

„Urodziłem się w 1878 r. w małej 
mieścinie południowej Rosyi. Z pochodze- 
nia i nazwiska 
jestem  tatarem, 
jednak w żyłach 
moich płynie mie- 
szanina krwi ro- 
stjskiej, francu- 

skiej i polskiej. 
4 Ponad to między 
przodkami moimi 
jest jeden, z któ- 
| rego jestem ab- 
SJ solutnaie zadowo- 
Pe lony: jest nim 
© znany w historyi 
| dowódca powsta- 
5 nia polskiego, 
Kı ściuszko, pra- 
dziad mój po ką- 
dzieli, Ojciec mój, 
oficer pozasłuż- 
bowy, był średniozamożnym obywatelem 


Arcybaszew. 


i 


> 


F Nasz bilans w zaborze pruskim. 


ziemskim, matka zaś w r. 1881 umarła na 
suchoty, pozostawiając mi schedę w postaci 
tuberkułów. Poważnie zachorowałem do- 
piero przed dwoma laty, aczkolwiek już 
od dawna tuberkuły atakowały mnie w for- 
| mie coraz to innej. Obecnie przebywam 
na Krymie i leczę się bez wiary w wy- 
zdrowienie*. 

U:t;p ten oczywiście podajemy cał- 


oś | kowicie na rachunek autora Sanina. 


P ą 


Treść Nè 47 „Świata“ 1909 r. 


(Z 4 ilustr.) 
A. Chołoniewski, 

Wskrzeszonasława. (Z 5 ilustr, IC/arus, W. Kar. 

Eros w winie. Jan Pielrzycki. 

Nowy Mickiewicz. (Z 2 ilus r.) 

Z iiteratury. Jota, M Wi. 

Zgon artysty-malarza. (Z 3 ilustr.) W. G. 

Rozmowa z ex-szpiegiem pruskim, Bolesła- 
wem Rakowskim. (Z 5 ilustr.) Słavus. 

Nasze Muzeum Sztuki. (Z 2 ilustr.) Demi/, 

Janina Stanisławska. !2 1 ilustr.) Stos. 

Z teatrów warszawskich (Z 2 ilustr.) A. Br. 1. 

Z Filharmonii. (Z 1 ilustr.) 

Uniewinniona. (Z 1 ilust.) Sk. 

| eo GEO 


St, Wasyleu ski, 


| SŁOWO” | 


rozwoju ::::: Za pomocą szeregu reform redakcyjnych 


Kronika sportowa. (Z2ilustr.) W. 

Dąb histpryczny w Wilnie. (Z 1ilustr.) 6. 
Zakład fizykoleczniczy. Z 1 ilustr.) 
Uwolnienie redaktora. Z 1 ilvstr ) 
Dorożkisamochodowe w Warszawie. (Z 1 ilustr. 
Wystawa w Sant-Jago. (Z 5 ilustr.) 

Nowa instytucya społeczna. b. 

Humor i Satyra. iZ 2 ilustr.) k.c 

Wyroby cukiernicze G.Lardellego. (Z 1'1.) Ant. 
Pogotowie ratunkowe warsz. str. ogn. iZ 1 il.) 
Zakład wychowawczy w Piotrkowie. 
Nekrologia. (Z 5 ilustr.) 

Pieski Pekińskie. (Z 1 ilustr.) 

Prawnuk Kościuszki. (Z 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
„Kruk”. A. Kamieński 
Nomadzi w Królestwie. 
Nowe stowarzyszenie w Warszawie. 
Turniej szachistów. 
Wzlot aeroplanu na polu Mokotowskiem, dnia 


15 b.m. (2 ilustr. 


Z życia prowincyi. 
creme. ZN. 


Do numeru bieżącego `, „Świata”, dołącza się 
dlaprenumeratorów zamiejscowych, prospekt 
czasopisma „Sfinks”. 


Prenumerata próbna na grudzień 85 k. 


| wchodzi z dniem 1 grudnia 


r. bow nową fazę swego 


i udoskonaleń 


technicznych, 


podniesioną zostanie war- 


tość publicystyczna i wydawnicza „Słow aom 


„Słow. 0” 


zwiększy SW oją objętość 


razy dziennie 


Bodzie rozsyłane w szystkim pre- 


wychodzić bedzie dwa 


nume ratorom. nietylko w W arszawie, ale i na. prowine yi, 


dwa razy dziennie 


' zostanie znacznie koło współpracowników i kore- 


spondentów 


graficzna pisma 


w ydzial informacyjny z 


W w ażniejszych punktach utwo- 
rzone zostana oddziały redakc yjne 
Udoskonaloną zostanie e obsluga tele- 
Zorganizow any zostanie spec yalny 


Rozszerzone 


Prenumer ata pozostaje ta 


sama, co dotad: 


kw artalnie w Warszawie 2 rb. 25 k.: 


z przesylka pocztowa w Krolestwie i Cesarstwie 3 rb; 


zagranicą 4 rb. ::: Aby 


zapoznania. się Mu 


dać możność szerszym kolom 
zreformowanem . 


„Słow em” ustanowio- 


na zostanie na miesiąc grudzień r. b. specyalna prenu- 


merata próbna w kwocie 35 kop. (gotówk ą lub mar- 


kami pocztowemi), jako zwrot kosztów ekspedycyi. 


Adres: „Słowa”, Warszawa, Ś-to Krzyska 34. 
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po zwiniętym magazynie 
przy ulicy Miodowej Nè 3. 


Wyprzedaż mebli przy fabryce 


Kaliksta Ne 10, telefon 985. 
DOM WŁASNY. 


tolarskich 


ów S 


FABRYKA 


ADAMA JASZCZOŁTA „wo 


ZAKŁAD ne Poleca najpierwsze nowości w zakres fryzyerstwa wchodzące, eraz Salon 
99 wb dla Pań i Panów urządzony z komfortem. 


FRYZYERSKI Marszałkowska Mt I0I. Telefon M 191-84. 


Najnowszych systemów w BRIO zakresie. APTEKA 


, Na żyto Na ole | „ Kowalskieso, 
PŁOCK, pszenicę, NN, Tartaki Deian ANIĘ IE Iniany, W Raki kedrali 


owies, R” robi słynne: 


KA OCHROM 


EJ 
z 
> 
z 
o 
a 
2 
Lal 


kukurydzę ls 
A K à m złego trawienia, 
dla nerwowo chorych. Katechizm Eryr buduje |, A. chininick inżynier, mako. ZGAEI kataru żołądka, kiszek, wątro- 
dla neurasteników. Dr. G. Vor- KE p. Warszawa, Hoża 25. LE p. by Pastylki Russyana, sodo- 


berga. Cena kop. 40. 
Do nabycia w każdej księgarni 
i księgarni E. Wende i Sp. 
w Warszawie. 


Zakład Wodoleczniczy 


D' CHRAMCA 


w Zakopanem (ŚWIECZKI) 
PRZECIW 2 


OTWARTY CAŁY ROK. 


Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe. 
Gimnastyka,  mięsienie, najnowsze 
przyrządy Zanderowskie it. d. Kuch- 
nia wykwintna i zdrowa. Oddzielny 
stół jarski. Centralne ogrzewanie, 
świstło elektryczne, wodociąg, kanali- 


kataru oskrzeli, płuc Gra- 
w 10 minut skutek, 60 k. 

wzmacnia włosy, 2 rb. 

' 

| 
zacya, desynfekcya. Cena od 8 kor. 
, . p : : . 

Jena rb. 2 kop. 40, i b: 8. 

Krawiec oowoczesnydamskiimęsk, | | FAY A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. Cena rb. 2 kop. 40, w oprawie rb: 3 

Do nabycia w każdej księgarni. 
Znaki niebieskie. Głosy nadpowietrzne. Historyczne zda:zenia 


pepsynowe, 60 k. 
nulki Russyana, 60 k. 
Krynol. Wstrzymuje ły- 
ODCISKÓW skóry zgrubiałej, bro- 
dawek Klnwiol, 35 k. 
— m 
- m 
WACH Od kaszlu i chrypki |— aortan = 
Łódź Piotrkowska 73. Dostać można we wszystki h aptekach i składach aptecznych. | Nakłaa KSIEGARNI POLSKIEJ 
Cesarz Napoleon I 1 biała pani 
B Niewidzialna siła wypędza po- 
sła i adwokata z domu rodzin- 
a aaee ee e e 
wiójrzu, 1 . s . 
w Warszawie przy ulicy Bielańskiej No rf tel. 683. Przeczucia Muzyka duchowa. Magia w Indvach. Umarli ukazują się. Roz- 


KASZLU astmy, duszności, chrypki, 
i siln. bólów głowy Pas- 
MIGRENY tylki. Już od*/, pastylki 
sienie, usuwa łupież, 
ich wszedzie 
ZALECĄJĄ LEKARZE A” k 
Andrzej Antczakowski ak cw 
"DFI F PARYSKIE | |* POŁANIECK EGO we LWOWIE. 
nego. Wojny 1 wojska w po- 
W centrum miasta, w dzielnicy handlowej, w bliskości Banku Państwa i Teatrów. kosze umierania. Gdzie jest świat duchowy? Treść powyższą zawiera książka 


Pokoje duże wysokie — Widne — Wygodne. Ceny przystępne. Prowadzonv prof. uniwersytetu d-ra Perty: „powody istnienia Ńwinta duchow go. 
pod zarządem p. KAZIMIERZA JANKOWSKIEGO, wieloletniego wspołpra- do którego wstępujemy po Simie res Cena 85 kop. We wszystkich 
cownika HOTELU BRISTOL — po gruntowaym odnowieniu — poieca się Sza- księgarniach Skład główny GEBETHNER i WOLFF w Warszawie. 


nowny 


1 gościom. 


Usuwanie Przyczyn 


ZATWARDZENIA 


za pom 'cą 
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== LEPRINCE, 


= 1 lub Zpigułki wieczorem przed udaniem 


Kto to jest Mozer? NON 


MOZER jest to największy fabrykant zezarków | Doskonały środek przeczyszczający, stosowany przez wszystkich lekarzy. 


znany w całym Świecie. MOZER nie wypuszcza 
. , . . 
SkładFortepianów, Pianin 


ze swej fabryki zegarków nie prawidłowo wyregu- | 
PRTHEFONÓW 


gulowanych. Marka MOZER jest już najlepszą | 
gwarancyą dobroci, trwałości zegarków. Męzki | 

Franciszek Sobol, 
Marszałkowska 139. 


zegarek oksydowany MOZER otwarty, płaski (jak 
rubel srebrny) z fant. cyferblatem pozłacanym lub 

sprzedaż na dogodnych warunkach 
i wynajem, tel. 114-56. 


posrebrzanym, nakręca się bez klucza, remontuar 
na 10 kamieni, fason nowomodny (cena tylko na 
pewien czas zniżona) zamiast 10 rb. tylko $ rb. 15 k. 
UWAGA: Jedyny na Marszałkowskiej Skład pathćfonów nagrodzony na 
Wystawie Częstochowskiej Złotym medalem. 
Nadszedł transport pianin Offenbachera i pierwszorzędnych firm zagranicznych. 


2 sztuki 6 rubli, taki sam zegarek płaski „MOZER* 
zakryty 4 rb. 15 kep. 2 sztuki § rb. Zamówcie a zawsze będziecie nem 
wdzięczni. (Każden zegarek zaopatrzony warancyą na 6 lat Przesyłka 
do 4 sztuk 40 k. (na Syberyę 75 kop.). Wysyła się za zaliczeniem bez zadatku 
Adres: Tow. „NAPRZÓD”, Warszawa, Panska JM 39/18. Bezpłatnie do- | 
łączamy nowomodną piękną dewizkę z brelokiem kompas, 
Zwracamy uwagę na nadpis „MOZER* i prosimy ostrzegać się falsyfikatów. | 


Dr. Benguć, 47, Rue Blanche, Paris. 


WYLECZr» £ ZUPEŁNE 


Dostać można we wszystkich "aptekach. Oryginalne pudełka 
zi — A opatrzone są różową b»nde rolą z podpisem: Dr. Benguć: 


MMM Magazyn Mebli EH CHRZEŚCIJAŃSKA WARZELNIA NAPOJÓW 


Wolska Nè 7 w Warszawie. Telefon 188-85 


Warsz. Związku jfajstrów jieblarskich sce caue hek nw 
p: © Jedyne najtańsze żródło kupna mebli z a rąk MARCOWE - SŁODOWE Wąsowicza. 
Gal 


erya Luxemburska, Senatorska No 29, „ 135- 45, Zatwierdzone przez Radę Lekarską za Ne 2225. 


Oddaje nieoceniony pożytek osobom słabego ustroju kobietom karmiącym 
| dzieciom, Nieobecność alkoholu, 
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